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O, sze­ryf, sze­ryf, o le, le, le,

do olster się­gnij i poko­naj moce złe.

Bo dobro trwal­sze jest od skał,

A wszystko zło prze­pada, gdy twój zagrzmi strzał.


Sta­ni­sław Sta­szew­ski, Gwiazda sze­ryfa
  
Pro­log


Pociąg wto­czył się na peron, zasa­pał ciężko, buch­nął kilka razy kłę­bami
pary i znie­ru­cho­miał. Ktoś z obsługi dworca odgwiz­dał postój, na
pal­cach, w każ­dym razie tak to zabrzmiało.


W wago­nie zapa­no­wało oży­wie­nie, wybici z drze­mek ludzie szybko pozbyli
się resz­tek sen­no­ści.


– Panie – szep­nął ochry­ple facet sto­jący pod prze­ciw­le­głą ścianą. W ciem­no­ści nie było widać jego twa­rzy. – Pan masz bli­sko do okna. Zobacz
pan, gdzie jeste­śmy.


Wysta­wił głowę, z przy­jem­no­ścią wcią­gnął w płuca rześ­kie, chłodne
powie­trze, pach­nące ożyw­czo żywicą i wil­gotną zie­mią, tak inne od fetoru
spo­co­nych ciał i ludz­kich szczyn, który pano­wał w środku. Z każ­dego
wagonu na podo­bień­stwo maka­brycz­nych tro­feów wysta­wały ludz­kie głowy.


– No i? – pona­glał go facet.


– Nie widać – odparł powoli. – Ciemno. Nie widać napisu ani tablicy.


– Tata. – Usły­szał szept jakiejś dziew­czynki. – Tata, to już? Powiedz,
to już?


– Nie wiem, kocha­nie – odpo­wie­dział jej cicho ojciec. – Śpij, śpij
jesz­cze.


– Niech pan tam zagad­nie kogoś – popro­sił go jakiś dość młody kobiecy
głos. – Jaka to sta­cja i czy postój długo potrwa.


– To by cho­ciaż czło­wiek w krzaki poszedł, żeby nie szczać po kątach –
burk­nął jakiś męż­czy­zna.


– Noc, lepiej nie wycho­dzić – zapro­te­sto­wał ktoś. – Lepiej w ogóle nie
otwie­rać wagonu.


Rozej­rzał się raz jesz­cze po pero­nie na tyle, na ile pozwa­lało wąskie
okienko. Usły­szał stu­kot żoł­nier­skich butów, bły­skały latarki, któ­rymi
patrol oświe­tlał sobie drogę. Kole­jarz roz­ma­wiał z maszy­ni­stą, rzu­ca­jąc
mu pod stopy żół­tawy krąg świa­tła. Koniuszki papie­ro­sów jarzyły się w ciem­no­ści jak małe czer­wone świe­tliki, lecące to w górę, to w dół.


Na próbę pstryk­nął pal­cami, ale nie usły­szeli go, albo posta­no­wili
zigno­ro­wać.


– Pssst – syk­nął.


Ktoś z sąsied­niego wagonu był mniej dys­kretny.


– Eeej! – wydarł się na cały głos. – Gdzie jeste­śmy?!


Koniu­szek papie­rosa maszy­ni­sty obró­cił się wolno w stronę pyta­ją­cego.


– Hohen­stein – odparł. – Po naszemu to tera… – Zawa­hał się na moment.


– Olsz­ty­nek – dodał drugi.


– Olsz­ty­nek – Olsz­ty­nek – Olsz­ty­nek – Olsz­ty­nek – nio­sło się po
wago­nach.


– Olsz­ty­nek – rzu­cił szybko w stronę współ­pa­sa­że­rów, któ­rzy przy­jęli tę
infor­ma­cję obo­jęt­nie. Nawet nie znali tej nazwy, widocz­nie dla nikogo z nich nie była to sta­cja doce­lowa.


Otrze­pał się szybko, chwy­cił wysłu­żony ple­cak – swój jedyny bagaż – i zało­mo­tał w drzwi wagonu, chcąc zwró­cić na sie­bie uwagę maszy­ni­sty.


– Otwie­raj­cie! – Łup-łup-łup i jesz­cze raz: – Otwie­raj­cie!


– Co pan robisz? – zapy­tał ktoś sen­nie.


Szczęk­nął rygiel, szur­nęły prze­su­wane drzwi.


– Wysia­dam – rzu­cił krótko i wysko­czył wprost na tory, aż żwir
zachrzę­ścił mu pod butami.


Rozej­rzał się wokoło, był sam, nikt inny nie wysiadł. Teraz, gdy wzrok
przy­zwy­czaił mu się już do ciem­no­ści, widział zarys nie­kształt­nej bryły
dworca, a raczej tego, co z niego zostało. Usły­szał szyb­kie kroki,
pod­szedł do niego jeden z żoł­nie­rzy.


– Wy kto? – zapy­tał wście­kle, bły­ska­jąc mu w oczy świa­tłem latarki.


Wolno upu­ścił ple­cak na zie­mię, pod­niósł obie dło­nie, poka­zu­jąc, że nie
ma złych zamia­rów. Potem powoli, spo­koj­nie się­gnął prawą ręką do
kie­szeni spodni, wyjął paczkę papie­ro­sów, poczę­sto­wał Rosja­nina. Tam­ten
wziął jed­nego, pową­chał, zamru­czał coś z uzna­niem i wziął jesz­cze trzy.


Gwizd­nął przez zęby.


– Wania! – zawo­łał kolegę, który też wycią­gnął chci­wie ręce po dobre
papie­rosy.


Zapa­lili wszy­scy trzej, z przy­jem­no­ścią wcią­ga­jąc w płuca aro­ma­tyczny
dym.


– Mie­nia zowut Ste­fan Malew­ski – odpo­wie­dział przy­jezdny po rosyj­sku.
– Przy­je­cha­łem do pracy, mam przy­dział do Olsz­tynka.


– Dobrze po naszemu gadasz – zauwa­żył Wania. – I ciga­rety dobre masz.


– I gdzie ty tu będziesz tak pra­co­wał, a? – zapy­tał jego kom­pan. Roz­mowa
z Malew­skim sta­no­wiła naj­wy­raź­niej miłą odmianę od ogar­nia­ją­cej ich na
patrolu nudy.


– Mili­cja.


Zare­cho­tali obaj, kle­piąc się z ucie­chy po udach. Malew­ski patrzył tylko
na to chłodno.


– To ty tu będziesz ważna per­sona – zacmo­kał z uzna­niem Wania,
popra­wia­jąc pasek kara­binu na ramie­niu. – No, no, tra­fiło się nam, nie
ma co.


Tym­cza­sem odgwiz­dano odjazd pociągu, sły­chać było, jak maszyna szar­pie
wagony – brzęk­nęły łączące je spo­je­nia – i tur­ko­cze po torach naj­pierw
powoli, a potem roz­pę­dza się i odjeż­dża.


Facet z obsługi dworca pod­szedł do nich raź­nym kro­kiem. On też, tak jak
i Ruscy, był uzbro­jony.


– Witam rodaka – powie­dział jowial­nie. – Walen­ciak.


– Malew­ski. – Ste­fan uści­snął mocno podaną mu dłoń. Rosja­nie przy­glą­dali
się temu obo­jęt­nie, bez słowa.


– Odejdźmy kawa­łek, o tutaj. Kiep­ską pan porę wybrał sobie na przy­jazd.


– Która godzina? – zapy­tał Malew­ski czuj­nie.


– Docho­dzi czwarta. Noc to tutaj nie naj­lep­szy czas. Nie­bez­pieczny.
Naj­le­piej by było, jakby pan ze mną został, pocze­kał, do świtu
nie­da­leko. Noc w miarę cie­pła, prze­śpi się pan choćby i na tra­wie, a rano ruszy do Olsz­tynka.


– A daleko do mia­sta?


– Nie­zbyt – przy­znał nie­chęt­nie. – To mała mie­ścina, kwa­drans i jest pan
pod samym ratu­szem.


Malew­ski udał, że się namy­śla.


– Pójdę teraz – oznaj­mił.


– Odra­dzam sta­now­czo. Nie zna pan drogi, a tu… Nocą można spo­tkać różne
rze­czy. Wpad­nie pan na sza­brow­ni­ków albo na Ruskich i będzie
nie­szczę­ście. Wania i Misza to porządne chło­paki, krzywdy nikomu nie
zro­bią, ale inni… Poza tym ciemno, zabłą­dzi pan…


– Do świtu nie­da­leko, sam pan mówił. Taka prze­chadzka dobrze mi zrobi.


– Odważny pan jest. – Walen­ciak pokrę­cił głową. A raczej głupi, dodał w myślach. – Broń pan cho­ciaż ma?


Malew­ski pokle­pał się po kie­szeni wymow­nym gestem.


– Niech pan się nie mar­twi, pora­dzę sobie.


Walen­ciak wzru­szył ramio­nami.


– Jak pan chce. Musi pan dojść na rynek, do ratu­sza. Za dwor­cem w lewo,
potem cały czas pro­sto. Tylko niech pan omija Was­ser­turm, dobrze radzę.
Tam wszystko zawa­lone, nie przej­dzie pan.


Uści­snęli sobie dło­nie na poże­gna­nie. Malew­ski zało­żył ple­cak, popra­wił
na ramio­nach szelki, żeby rów­no­mier­nie roz­ło­żyć cię­żar skrom­nego bagażu.
Na odchodne ski­nął ręką żoł­nie­rzom i ruszył przed sie­bie.


Poża­ło­wał swo­jej głu­piej bra­wury już po paru­set metrach, które poko­nał.
Ciem­ność, któ­rej nie roz­pra­szały te okru­szyny świa­teł lata­rek czy
reflek­tory pociągu, zda­wała się gęsta jak kisiel i jak on lepka. Było
dopiero co po pełni, ale tej nocy księ­życ posta­no­wił ukryć się za
chmu­rami, zupeł­nie jakby robił Malew­skiemu na złość. Postą­pił jesz­cze
parę kro­ków, obej­rzał się za sie­bie. Mógł jesz­cze wró­cić, nie uszedł
daleko. Pomy­ślał jed­nak, że wła­śnie tego spo­dziewa się po nim Walen­ciak.
Do świtu nie­da­leko, powtó­rzył sobie.


Parł przed sie­bie powoli, jak śle­piec, wycią­ga­jąc naprzód ręce i ostroż­nie bada­jąc sto­pami grunt, zanim wzrok przy­zwy­czaił mu się nieco
do ciem­no­ści. Tutej­sze ulice były w fatal­nym sta­nie, daleko im było do
nowo­cze­snych, asfal­to­wa­nych ulic miej­skich. A może i były asfal­to­wane,
ciężko stwier­dzić, pod sto­pami czuł jedy­nie żwir i pia­sek, w który od
czasu do czasu zapa­dały mu się buty. W powie­trzu uno­siła się woń
spa­le­ni­zny, która w połą­cze­niu z moc­nym, ziel­nym aro­ma­tem z oko­licz­nych
łąk byłaby swoj­ska i zna­joma, przy­wo­dząca na myśl ogni­sko czy biwak,
gdyby nie to, że domi­no­wał nad nią stę­chły zapach prze­siąk­nię­tego
wil­go­cią gruzu i słod­kawa, mdląca woń roz­kładu.


Sta­rał się iść cicho, ale musiał wystra­szyć swo­imi kro­kami jakie­goś
gry­zo­nia albo ptaka, bo coś gwał­tow­nie zaszu­rało w zaro­ślach.
Instynk­tow­nie odsko­czył na bok, lewa stopa obsu­nęła mu się po kra­wę­dzi
jakiejś wiel­kiej wyrwy w dro­dze, coś zakłuło go w kostce. Zasy­czał,
pokrę­cił stopą na wszyst­kie strony. Na szczę­ście nie było tak źle, mógł
dalej iść, nie bolało jakoś bar­dzo. Na miej­scu przy­łoży sobie do kostki
coś zim­nego, ale może nawet nie będzie takiej potrzeby.


Spoj­rzał w górę, na niebo. Nic nie zapo­wia­dało jesz­cze świtu, gwiazdy
zda­wały się wisieć w próżni tuż nad jego głową, aż chciało się je
strą­cić ręką. Było zimno, jak to w majowe noce, aż poczuł mróz w kościach, cho­ciaż już dawno było po „zim­nej Zośce”. Ale taki to był już
rok, że po strasz­li­wej, sie­ją­cej spu­sto­sze­nie zimie wio­sna ani myślała
wycho­dzić z ukry­cia, a i lato nie wie­działo, co ma z tym fan­tem zro­bić,
zacząć się na dobre czy może prze­cze­kać. Dnie męczyły upa­łem tak, że
czło­wiek modlił się o wie­czór tylko po to, żeby za chwilę prze­kli­nać
lodo­wate noce. Bło­go­sła­wił w myślach upór ciotki Joanki, która żegna­jąc
się z nim, wci­snęła mu na odchodne jesz­cze swe­ter wyszpe­rany w darach.
Miał dwie wypa­lone papie­ro­sem dziury, które od razu zace­ro­wała, brzydki
wzór i był na Ste­fana sta­now­czo zbyt duży, ale za to teraz porządna
wełna przy­jem­nie grzała mu grzbiet.


Nagle coś zawyło w oddali, odgłos nie­po­dobny do wyda­wa­nego przez
jakie­kol­wiek zwie­rzę, które znał. Poczuł, jak wysoki, prze­ni­kliwy sko­wyt
roz­cho­dzi się dresz­czem po jego krę­go­słu­pie. W uszach sły­szał szum
tęt­nią­cej gwał­tow­nie krwi, dło­nie zwarły mu się w pię­ści. Poczuł pod
kłyk­ciami jakiś mur, odru­chowo przy­warł do niego ple­cami. Olsz­ty­nek
odpo­wie­dział szcze­ka­niem; oko­liczne psy, nie­dużo, kilka zale­d­wie, jeśli
dobrze sły­szał, uja­dały wście­kle, chryp­nąc od tego nie­koń­czą­cego się,
peł­nego prze­ra­że­nia i furii wrza­sku. Zda­wało mu się, że nad uchem sły­szy
czyjś oddech, że jakaś sucha dłoń muska mu ramię, krzyk­nął więc i odsu­nął się. Się­gnął po broń, szczęk­nął odbez­pie­czony zamek. Dłoń z pisto­le­tem drżała mu lekko, musiał pod­trzy­mać nad­gar­stek drugą, wolną
ręką. Wie­dział, że nie odważy się strze­lać na oślep, bo huk wystrzału
ścią­gnąłby tu zaraz ruski patrol, a wtedy już na pewno zosta­łaby z niego
tylko mokra plama na pia­sku. Usły­szał jesz­cze czyjś chra­pliwy śmiech,
ale jego zmy­sły były już tak wyostrzone buzu­jącą w żyłach adre­na­liną, że
rów­nie dobrze mógł on dobie­gać z odle­gło­ści paru kro­ków od niego, co z okien dwa domy dalej. Uła­mek sekundy póź­niej wszystko uspo­ko­iło się,
uci­chło jak ucięte nożem. Psy prze­stały wyć rów­nie nagle, jak zaczęły. W ciszy, która zapa­dła tak nie­spo­dzie­wa­nie, sły­chać było jedy­nie szum
wia­tru w tra­wach i koro­nach drzew i cięż­kie dysze­nie Malew­skiego, który
bez­wład­nie osu­nął się po murze. Pró­bo­wał kuc­nąć, ale trzę­sące się nogi
odmó­wiły mu posłu­szeń­stwa, opadł więc ciężko na zie­mię. Pobru­dzę
spodnie, pomy­ślał kre­tyń­sko, ale nie miał siły się pod­nieść.


Raz po raz nabie­rał głę­boko powie­trza, sta­ra­jąc się uspo­koić oddech i roz­sza­lałe tętno. Całe wieki trwało, zanim opa­dło z niego napię­cie.
Została tylko obez­wład­nia­jąca sła­bość i poczu­cie śmiesz­no­ści.


Jed­no­cze­śnie zro­biło się jaśniej, dało się już dostrzec kon­tury
budyn­ków, a raczej ich ruin, kikuty pni wycię­tych drzew, dziwne kształty
zale­ga­jące na chod­niku naprze­ciwko. Niebo robiło się już tylko
gra­na­towe, a potem popie­late, by nie­ba­wem wybuch­nąć na wscho­dzie
fio­le­tem, różem i poma­rań­czem. Jak dobrze, pomy­ślał. Jak dobrze, że
świt.


Z papie­ro­sem w ustach szedł przez uśpione mia­steczko, chło­nąc księ­ży­cowy
kra­jo­braz, kli­mat apo­ka­lipsy, zna­jomy aż do bólu. Mijał popa­lone,
poczer­niałe domy, puste wydmuszki daw­nych kamie­nic. Podziu­ra­wiony asfalt
prze­ro­dził się w rów­nie podziu­ra­wiony bruk, z któ­rego pra­co­wi­cie
wydłu­bano kamie­nie jak sma­ko­wite rodzynki z droż­dżo­wego cia­sta. Dziwne
kształty na chod­niku oka­zały się roz­bi­tym pudłem pia­nina, z któ­rego ktoś
przy­własz­czył sobie jedy­nie kla­wi­sze, szafą z poła­ma­nymi drzwiami,
pozba­wioną szu­flad komodą i samot­nym wyście­ła­nym krze­słem. Pod jed­nym z budyn­ków leżało wzdęte tru­chło konia, fetor padliny, przy­tłu­miony dotąd
noc­nym chło­dem, teraz buch­nął mu w noz­drza. Poczuł, jak cuch­nąca,
prze­gniła ręka zaci­ska się na jego żołądku, przy­spie­szył więc kroku,
wznie­ca­jąc przy każ­dym ruchu tumany kurzu i wzbi­ja­jąc w powie­trze
lek­kie, białe płatki, otu­la­jące wszystko dokoła, osia­da­jące na ster­tach
cegieł, na ubra­niu, na wło­sach. W pierw­szym, dzie­cin­nym sko­ja­rze­niu
pomy­ślał, że to śnieg, ale gdy przyj­rzał się bli­żej, zoba­czył, że to
tylko pie­rze i puch z roz­pru­tych żoł­nier­skimi bagne­tami pie­rzyn i podu­szek. To, co do tej pory brał za kamie­nie i żwir, w rze­czy­wi­sto­ści
było roz­bi­tym szkłem, okru­chami krysz­ta­ło­wych naczyń, reszt­kami
por­ce­lany. Tuż obok niego bły­skało zło­tem uszko od por­ce­la­no­wej
fili­żanki, posta­wił na nim stopę i roz­tarł je na pył pode­szwą buta,
czu­jąc przy tym naj­pierw dziwną satys­fak­cję, a zaraz potem wstyd.


Na ścia­nach budyn­ków skrzy­piały tabliczki z nie­miec­kimi nazwami ulic.
Leip­zi­ger­strasse – gło­sił napis na jed­nej z nich, zasma­ro­wany
nie­do­kład­nie jakąś brą­zo­wawą, zaschniętą mazią. Feka­liami, sądząc po
zapa­chu, który docie­rał aż tutaj.


Zde­wa­sto­wane uliczki wyglą­dały jak zalane mio­dem, z tym cie­płym,
zło­ci­stym świa­tłem, wypeł­nia­ją­cym je coraz szczel­niej z każdą minutą.
Uznał ten kon­trast za intry­gu­jący, życie i śmierć w jed­nym kadrze, obraz
godny pędzla któ­re­goś z tych eks­ta­tycz­nych arty­stów, two­rzą­cych płótna
kipiące bru­tal­no­ścią i ener­gią. Mógłby to być kubi­styczny pej­zaż,
ury­wane, mocne kre­ski, wiel­kie bryły o ostrych jak noże kra­wę­dziach,
wszyst­kie utrzy­mane w róż­nych odcie­niach sza­ro­ści, z prze­bły­sku­jącą od
spodu żół­cią.


Chry­ste, co za banał.


Dowlókł się wresz­cie do rynku. Przed sobą miał krót­szy bok wiel­kiej,
masyw­nej bryły z wieżą na górze, o dziwo nie­tknię­tej przez pożary. Po
pra­wej stro­nie otwie­rała się pusta, pro­sto­kątna prze­strzeń, oko­lona
zglisz­czami kamie­nic i zwień­czona u prze­ciw­le­głego końca reszt­kami
cegla­nych, gotyc­kich murów zapewne daw­nego kościoła albo zamku. To chyba
rynek, uznał, nie chciało mu się już pod­cho­dzić bli­żej. A skoro tak, to
przed sobą mam ratusz.


Zer­k­nął na zega­rek. Pra­wie piąta. Nie miał po co pukać, nikt by mu nie
otwo­rzył, a jeśli nawet, to tylko po to, żeby go stam­tąd czym prę­dzej
prze­go­nić. Ma więc przed sobą jakieś dwie godziny cze­ka­nia. Trudno,
uparł się głu­pio, żeby tu przyjść, więc teraz musi cier­pieć.


Pokrę­cił się chwilę, szu­ka­jąc miej­sca, które byłoby dosta­tecz­nie
wygodne. Zna­lazł takie na tyłach ratu­sza, gdzie zacho­wało się w cało­ści
kilka ele­ganc­kich kamie­ni­czek z dużymi, łuko­wa­tymi oknami na par­te­rze,
które kie­dyś kryły zapewne wnę­trza kawia­re­nek, restau­ra­cji czy zajaz­dów,
a teraz – poza­bi­jane kawał­kami byle jak przy­cię­tej dykty, naje­żone
odłam­kami poroz­bi­ja­nych szyb – przy­po­mi­nały oczy nie­bosz­czyka, któ­remu
ktoś pośmiert­nie zaszył powieki.


Usiadł, oparł się o mur jed­nej z nich, wycią­gnął nogi przed sie­bie.
Ple­cak poło­żył z boku i oparł na nim ramię, tak z przy­zwy­cza­je­nia, na
wszelki wypa­dek. Poczuł głód, ale nie miał przy sobie nic do jedze­nia,
ostat­nie przy­szy­ko­wane przez ciotkę kanapki zjadł jesz­cze w pociągu, nie
został mu po nich nawet zatłusz­czony od smalcu papier. Coraz bar­dziej
doku­czało mu też pra­gnie­nie. Zapa­liłby, co pomo­głoby mu oszu­kać pusty
żołą­dek, ale po papie­ro­sie czułby jesz­cze więk­szą suchość w ustach. No
nic, będzie musiał wytrzy­mać. Jesz­cze godzina.


Wbrew roz­sąd­kowi pozwo­lił za to dojść do głosu zmę­cze­niu. Teraz, w świe­tle dnia, panika, którą czuł jesz­cze nie tak dawno, wyda­wała się
nie­rze­czy­wi­sta, gro­te­skowa. Rozej­rzał się, dookoła nie było żywego
ducha. Bez­piecz­nie. Wie­dziony sta­rym przy­zwy­cza­je­niem przy­mknął oczy,
chcąc odpo­cząć na zapas, póki miał oka­zję. Nawet nie wie­dział, kiedy
zasnął.
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W leśnej, noc­nej ciszy prze­raź­liwy, zawo­dzący ryk miał siłę
arty­le­ryj­skiego wystrzału. Kilka spło­szo­nych, roze­spa­nych jesz­cze pta­ków
pode­rwało się nie­mrawo z gałęzi, bijąc skrzy­dłami w powie­trze. Gdzieś
nie­opo­dal zahu­czała sowa – naj­wy­raź­niej wła­śnie zepsuto jej nocne łowy –
gło­śno, dobit­nie, jakby mani­fe­stu­jąc swoje obu­rze­nie. Pobli­skie zaro­śla
zatrzę­sły się, zasze­le­ściły, jakieś stwo­rzonko musiało smyr­gnąć przez
nie w panice. A potem wszystko uspo­ko­iło się, umil­kło i znów sły­chać
było tylko jed­no­stajny poszum liści, który raz po raz mącił swoim
cyka­niem nie­cier­pliwy świerszcz.


– Cichaj, głu­pia! – roz­legł się lekko zachryp­nięty głos.


Świa­tło księ­życa wydo­by­wało z pół­mroku przy­sa­dzi­stą, mocną syl­wetkę.
Męż­czy­zna, do tej pory zasty­gły w bez­ru­chu, odwa­żył się rozej­rzeć
dookoła; prze­biegł wzro­kiem bie­gnące wokół polanki zaro­śla, ale nie
dostrzegł widocz­nie niczego podej­rza­nego, bo odprę­żył się zauwa­żal­nie i zdjął rękę z pyska krowy, którą wypro­wa­dzał z wydrą­żo­nej w zbo­czu
pagórka zie­mianki. Machi­nal­nie pogła­dził ją po łacia­tym łbie i dodał już
łagod­niej:


– No, już, już, szszsz…


Się­gnął po leżący u jego stóp worek i pode­tknął go zwie­rzę­ciu pod pysk,
mówiąc zachę­ca­jąco:


– Co nie żresz? Dobre prze­cie. Żryj, kra­sulka, żryj sobie.


A gdy ogłu­piała, otu­ma­niona świe­żym powie­trzem, wol­no­ścią i zapa­chami
krowa gapiła się na niego nic nie­ro­zu­mie­ją­cymi oczy­skami, wes­tchnął i zaczął pod­ty­kać jej paszę pro­sto z gar­ści. Drugą ręką gła­dził ją po
wzdę­tym brzu­chu i mam­ro­tał do niej uspo­ka­ja­jąco:


– Jesz­cze tro­cha, kra­sulka. Nie bój nic, długo to ty ta nie nabę­dziesz
się w tej norze ski­słej. Wró­cisz se doma, Haluśka ci wyszy­kuje słomę
czy­ściutką jak jakiej kró­lo­wej. Nie zle­gniesz tu, nie bój, nie bój. Ale
żryj, kra­sulka, tera żryć ci trza. Szyb­ciej, kra­sulka, szyb­ciej.


Ruch jego dłoni był piesz­czo­tliwy, płynny. Druga ręka wędro­wała to do
worka, to do pyska krowy, wtła­czała do niego sta­now­czo, nie­ustę­pli­wie
paszę, garść za gar­ścią.


Wes­tchnął raz jesz­cze i zaga­pił się przed sie­bie. Zmor­do­wany był,
uro­biony po całym dniu. Dobrze cho­ciaż, że noc była jasna, księ­życ
chlu­stał wokół sre­brzy­stym świa­tłem bez żad­nego opa­mię­ta­nia. Żeby tak
zawsze mogła być peł­nia, to byłoby łatwiej. Czło­wiek mógł wyjść z domu
tak, jak stał, bez latarni czy łuczywa, które ban­dyci albo Ruscy – a żeby tak ich licho wzięło! – mogliby wypa­trzyć z daleka. I zna­leźć drogę
też było łatwiej, cho­ciaż wła­ści­wie znał ją już na pamięć, wyuczył się
jej przez te trzy tygo­dnie… Ale co z tego, kiedy tu wszystko obce
jakieś, wro­gie, uwie­ra­jące jak odświętne buty. Niby las jak las, a jed­nak to nie te same swoj­skie, od dzie­ciń­stwa zna­jome masy drzew co w domu, w Syp­nie­wie. Tu nawet liście szu­miały jakoś tak ina­czej, jakby po
szwab­sku…


Kra­sula unio­sła łeb, zamu­czała z nie­po­ko­jem, długo, prze­cią­gle, aż się
wzdry­gnął. Obrzu­cił wzro­kiem oko­liczne chasz­cze, nad­sta­wił ucha. Pusto,
dzięki Bogu, ani śladu czło­wieka. Tym razem nie pró­bo­wał jej już
uci­szać, się­gnął za postro­nek i szarp­nął z całej siły. Chyba wie­działa,
co ją czeka, bo wierz­gnęła w panice, zaparła się, nie chciała iść.
Siek­nął ją otwartą dło­nią przez zad, ale ani drgnęła.


– No dalej, franco zapo­wie­trzona – syk­nął przez zęby. – Ruszaj, kurwa
żeż twoja mać.


Wlókł ją cen­ty­metr po cen­ty­metrze, kil­ka­set kilo­gra­mów opor­nego,
upar­tego zwie­rzę­cia, w stronę zie­ją­cej we wznie­sie­niu jamy. Jesz­cze
tylko kawa­łek i wle­zie do środka, trzeba będzie tylko zamknąć drzwi i przy­wa­lić porząd­nie, obło­żyć gałę­ziami i trawą, żeby się nikt o kra­suli
nie zwie­dział. Ech, kra­sulka, kra­sulka, pomy­ślał ze zło­ścią, źle tam nie
masz. Co jak co, ale Niemce potra­fili budo­wać. Co prawda zro­bili sobie w tej zie­miance schron na amu­ni­cję i ani w gło­wie im postało, że będzie
słu­żyć za oborę, ale była cał­kiem prze­stronna, cie­pła i sucha. Był nawet
cug! Wie­dział, bo spraw­dził to od razu pierw­szego dnia, jesz­cze zanim
przy­pro­wa­dził krowę, żeby mu się przy­pad­kiem nie zadu­siła.


Krowa szarp­nęła się raz jesz­cze, sznur pra­wie wyśli­zgnął mu się ze
spo­co­nych dłoni, szo­ru­jąc przez ich wnę­trze i raniąc je aż do krwi.
Zaklął siar­czy­ście, z całych sił zaparł się pię­tami o mięk­kie poszy­cie,
zła­pał postro­nek moc­niej i pocią­gnął. Sznur werż­nął się zwie­rzę­ciu w szyję, wydo­by­wa­jąc mu z gar­dła zdła­wiony wizg. Krowa tar­gnęła się raz
jesz­cze w ostat­nim, roz­pacz­li­wym ruchu.


– Co do…?


Urwał nagle. Krowa zawo­dziła jed­no­staj­nie, jękli­wie, ale pra­wie tego nie
sły­szał, hucząca mu w uszach krew zagłu­szała wszystko dokoła. Mię­dzy
drze­wami wyło­wił jakiś nagły ruch, tak szybki, że aż umy­ka­jący wzro­kowi.
Wypu­ścił z rąk sznur i uniósł je w instynk­tow­nym, obron­nym geście. Nie
zdą­żył nawet się­gnąć po sie­kierę, którą zabrał ze sobą z domu. Kra­sulka
pognała przed sie­bie, na oślep, pra­wie wpa­da­jąc na pnie drzew.


Szkoda, zdą­żył jesz­cze pomy­śleć, cielna. Byłoby mleko dla chłop­ców.


A potem spadł na niego pierw­szy cios, siła ude­rze­nia cisnęła nim o drzewo i nie myślał już o niczym.


Gdzieś w oddali kra­sula ryczała jesz­cze żało­śli­wie, ale wkrótce i to
umil­kło, i wszystko było jak przed­tem.


***


– Imię i nazwi­sko? – wark­nął młody męż­czy­zna, chło­pak jesz­cze, się­ga­jąc
nie­chęt­nie po opra­wioną w skórę księgę. Masywny stół, za któ­rym
sie­dział, pod­kre­ślał jesz­cze bar­dziej chu­dość jego syl­wetki, toną­cej w zbyt obszer­nej koszuli o wystrzę­pio­nym koł­nie­rzyku. Wąska, dziw­nie
długa, jakby łasi­co­wata twarz o małych oczkach swą upiorną bla­do­ścią
przy­wo­dziła na myśl tru­mienne por­trety.


– Halu… Zna­czy się Halina Lenar­towa – odparła mu nie­cier­pli­wie sie­dząca
naprze­ciwko kobieta, któ­rej w prze­ci­wień­stwie do ane­micz­nego mło­dziana
natura nie poską­piła ani ener­gii, ani urody. – Mówi­łam prze­cie. Ale co
tu pisać? Krowa zgi­nęła, to szu­kać trzeba – zde­ner­wo­wała się jesz­cze
bar­dziej. Ose­sek na jej kola­nach wier­cił się nie­spo­koj­nie, z betów
wysu­nęła się pulchna, różowa piąstka.


Chło­pak popa­trzył na nią wrogo.


– Ale mówiła oby­wa­telka, że mąż.


– Bo on też. On i krowa. Lenart Mie­czy­sław. Prze­padł. Razem z naszą
kra­sulą.


– To macie pecha, dobra kobieto – zahu­czał od progu czyjś dono­śny bas –
bo my tu nie jeste­śmy lotna bry­gada ani Czer­wony Krzyż, tylko Mili­cja
Oby­wa­tel­ska. – Po chwili w drzwiach sta­nęła potężna, zwa­li­sta syl­wetka
jego wła­ści­ciela. – Zapił pew­nie. A może na sza­be­rek się wypra­wił, hę?


– Kto by tam krowę na sza­ber cią­gał – wyrwało się chło­pa­kowi, ale zaraz
ucichł, zgro­miony sro­gim spoj­rze­niem spod krza­cza­stych, siwie­ją­cych
brwi. – Dobrze, że komen­dant przy­szedł – dodał po chwili. – Przy­la­zła tu
z dzie­cia­kiem – popa­trzył z nie­ja­kim obrzy­dze­niem na ose­ska – dobrą
godzinę temu i jak sie­działa, tak sie­dzi. A ja tu…


– Dość, Lipiń­ski! To co, oby­wa­telko, ład­nie to tak? – cią­gnął,
pochy­la­jąc się nad Lenar­tową, która wypro­sto­wała się odru­chowo. – Ład­nie
mili­cji głowę zawra­cać chło­pem sza­brow­ni­kiem?


– A jaki tam z niego sza­brow­nik, panie kochany! – obu­rzyła się
Lenar­towa. – Przeca on by wła­snych jajec nie zli­czył, choćby mu je pod
gębę pode­tknąć. Tyle dobra ludzi­ska do domów nazno­sili, a ten nic… –
Urwała nagle, zro­zu­miaw­szy, że powie­działa za dużo.


– No! – Komen­dant się ucie­szył, zacie­ra­jąc łapy wiel­kie jak bochny
chleba. – Pożytku z niego dużego nie było, to teraz macie kło­pot z głowy. A teraz żegnam. – Wymow­nym gestem wska­zał jej drzwi.


Nie­mowlę na kola­nach Lenar­to­wej zakwi­liło, matka zako­ły­sała je
nie­cier­pli­wie i wetknęła mu w usteczka kłąb brud­na­wej szmatki. Gdy się
uspo­ko­iło, się­gnęła po leżący u jej stóp tobo­łek, z któ­rego wydo­była
spo­rych roz­mia­rów tłu­mok, owi­nięty w ape­tycz­nie zatłusz­czony papier.


– Mili­cjanta na służ­bie chce­cie prze­ku­pić? – obu­rzył się komen­dant,
jed­nak chcąc nie chcąc, zaj­rzał do środka. – Krwawa kiszka – mla­snął
mimo­wol­nie.


– Sąsie­dzi wie­przka bili – oznaj­miła Lenar­towa ponuro.


Łasi­co­waty mili­cjant gło­śno prze­łknął ślinę i wpa­try­wał się w sma­ko­wite
pęta jak zacza­ro­wany, komen­dant zaś zauwa­żył cierpko:


– Dobrych macie sąsia­dów, nie powiem. Wła­śnie, nie pró­bo­wała oby­wa­telka
ich pro­sić o pomoc? Kiedy wam ten chłop zagi­nął?


– Mówiła, że przed­wczo­raj w nocy – pod­po­wie­dział usłuż­nie chło­pak.


– O, to, to! To prze­cież musie­li­ście go szu­kać.


– Szu­ka­lim – zape­rzyła się Lenar­towa – wszę­dzie szu­ka­lim. I Mietka, i krowy. Po całej wsi. Prze­pa­dli jak kamień we wodę.


– Ale to co niby my…


Nie dała mu dokoń­czyć.


– Jesz­cze las został. Cho­dzi­łam, pro­si­łam, obie­cy­wa­łam. Ale mówią, że do
lasu nie pójdą. Po wszyst­kim wię­cej jesz­cze dam, moi złoci, zoba­czy­cie,
tylko żeby­ście mi tę kro… chłopa mojego żeby­ście zna­leźli – kusiła
bła­gal­nym tonem, wodząc wiel­kimi, nie­bie­skimi oczami od jed­nego do
dru­giego.


Komen­dant zafra­so­wał się na chwilę, podra­pał się po mocno prze­rze­dzo­nej
czu­pry­nie, przez którą prze­świe­cała miej­scami skóra głowy, różowa, jak
nie przy­mie­rza­jąc u ose­ska na kola­nach Lenar­to­wej.


– Las… – Zasę­pił się. – A gdzie wy tak wła­ści­wie miesz­ka­cie? – spy­tał
zaraz potem.


– W Misz­pelzu, tak mówią.


– A po naszemu to jak to teraz będzie?


– A po naszemu to nie wiem. Ale stąd to trza jechać na połu­dnie, aż za
jezioro.


Komen­dant kiw­nął głową na znak, że koja­rzy.


– Zro­bimy tak – posta­no­wił wresz­cie – pocze­kamy jesz­cze, jak chłop wam
do domu nie wróci, to za trzy dni przy­je­dziemy go szu­kać.


– Jutro – powie­działa twardo i dodała wspa­nia­ło­myśl­nie: –Co dobrego
jesz­cze dorzucę. Nie poża­łu­je­cie.


– Dwa dni i nie nad­uży­waj­cie mojej cier­pli­wo­ści, pókim dobry.


– Za dwa dni, ale rano!


– Niech wam będzie – zgo­dził się nie­chęt­nie. – Tylko jak wróci –
komen­dant uniósł palec – ma tu w try­miga przy­le­cieć i się odmel­do­wać.
Zro­zu­miano?


– A czego tu nie rozu­mieć – wes­tchnęła i dźwi­gnęła się z krze­sła,
pod­trzy­mu­jąc dziecko jedną ręką, a drugą zgar­nia­jąc ze stołu paku­nek z kaszanką.


– Zaraz, zaraz! – zapro­te­sto­wał komen­dant. – To zostaje! Ina­czej z naszej umowy nici!


Po twa­rzy Lenar­to­wej widać było, że wal­czy ze skąp­stwem, ale prze­mo­gła
się wresz­cie.


– Dwa dni – powtó­rzyła i już jej nie było, zza okien dobiegł ich tylko
płacz roz­draż­nio­nego dziecka.


– Kiszka z rana jak śmie­tana – zawy­ro­ko­wał komen­dant. – Będzie w sam
raz, bo coś mi w gło­wie dudni po tym wczo­raj­szym bim­brze. Nie wiem, z czego oni to pędzili, ze sta­rych gaci chyba. No, co się tak gapi­cie?! –
huk­nął na pod­wład­nego. – Leć­cie no po jakieś talerka!


– Komen­dan­cie… – wtrą­cił nie­śmiało Lipiń­ski – ale jak my go znaj­dziemy?
We dwóch lasu nie prze­szu­kamy.


– Lipiń­ski, Lipiń­ski – komen­dant pokrę­cił głową – dzie­ciuch z was.
Znik­nęli chłop i krowa, tak? Zna­czy się, że to pro­sty temat. Chłop krowę
sprze­dał, utarg wła­śnie prze­pija, a o wście­kłej babie w domu na wszelki
wypa­dek nie myśli. Ale przez dwa dni aku­rat prze­trzeź­wieje, zbie­rze się
w sobie i wróci – pod­su­mo­wał z zado­wo­le­niem. – My nie będziemy musieli
ni­gdzie jechać, za to tęgo sobie pod­jemy.


Lipiń­ski roz­po­go­dził się natych­miast, a jego chuda, zie­lon­kawa twarz
przy­brała żar­łoczny wyraz.


Gdy po kaszance został już tylko zatłusz­czony papier, komen­dant roz­parł
się błogo na swoim fotelu, który wypeł­niał cał­ko­wi­cie swoim pokaź­nym
cia­łem. Zapa­lił byle jak skrę­co­nego papie­rosa, zacią­gnął się dymem raz i drugi, zamy­ślił się. Wresz­cie rzu­cił:


– Wie­cie co, Lipiń­ski? Pójdź­cie no jed­nak w mia­sto. Poga­daj­cie z kim
trzeba, zała­tw­cie nam jaką pod­wodę.


– Po co? – zapro­te­sto­wał mili­cjant, któ­remu naj­wy­raź­niej też nie chciało
się ruszyć.


– A tak na jakby co. Na jakby co, Lipiń­ski.


***


Jakby co ziściło się dwa dni póź­niej, kiedy to oka­zało się, że przez ten
czas na komen­dzie nie poja­wił się choćby i cień Lenarta, a tym bar­dziej
krowy. Komen­dant wpadł na komendę zły jak osa, rów­nie zanie­po­ko­jony, jak
ska­co­wany.


– Lipiń­ski! – zakrzyk­nął od progu. – Gdzie się cho­wa­cie, franco jedna?!
– A gdy ten wychy­nął zza drzwi, nie omiesz­kał od razu go zru­gać: –
Wyglą­da­cie jak łachu­dra. Koszula brudna, czym żeście się tak ule­pili, do
jasnej cho­lery? Nie pocie­raj­cie, nie pocie­raj­cie, nie wypa­ruje wam
prze­cież ta plama. Ale wpuść­cieże ją sobie cho­ciaż w gacie! Nie tutaj! –
wrza­snął, gdy pod­władny gor­li­wie zabrał się do wyko­ny­wa­nia pole­ce­nia. –
Do wychodka idź­cie!


Lipiń­ski patrzył na niego ogłu­piały, wresz­cie obró­cił się.


– Stać! Dokąd lezie­cie?! – rzu­cił nie­cier­pli­wie. – Nie skoń­czy­łem
jesz­cze! Powiedz­cie no: był? Ten Lenart? Był tutaj?


– Nie było – przy­znał chło­pak nie­chęt­nie.


Komen­dant wyglą­dał, jakby uszła z niego ta resztka ener­gii, którą miał
jesz­cze w zana­drzu.


– Szlag! – mruk­nął pod nosem.


– To co, mam odwo­łać fur­mana? – spy­tał Lipiń­ski z nadzieją.


– Poje­dziemy! – zade­cy­do­wał jego prze­ło­żony z mocą.


Lipiń­ski nie spo­dzie­wał się widać takiego obrotu sprawy, bo spo­glą­dał na
niego jak na wariata.


– No? Co się tak gapi­cie? Słowo się rze­kło, kobyłka u płotu. Poje­dziemy
krze­wić w naro­dzie zaufa­nie do wła­dzy ludo­wej. Nie słu­cha­li­ście na
poga­dance? A towa­rzysz Szew­czuk tak się sta­rał.


– Słu­cha­łem, słu­cha­łem – zapew­nił pospiesz­nie Lipiń­ski.


– Dobrze. To pakuj­cie manele. Poje­dziemy, przej­dziemy się po oko­licy,
zaży­jemy świe­żego powie­trza, słonka, bo dzi­siaj przy­grzewa… Dobrze nam
zrobi, mnie na pewno. Gdzie czeka wóz?


– Ma stać pod ratu­szem.


– To idziemy – zarzą­dził komen­dant.


Daleko nie mieli, wyszli przed budy­nek komendy, ode­szli led­wie parę
kro­ków, a już wyro­sła przed nimi duża, ciężka bryła ratu­sza. Tym
dziw­niej­sze było, że na tak krót­kim odcinku udało im się napa­to­czyć na
wpół­le­żące na bruku ciało.


– Ożeż… – mruk­nął pod nosem komen­dant, który pra­wie potknął się o rosłego blon­dyna, który z ple­cami opar­tymi o nad­pa­loną ścianę kamie­nicy
spał spo­koj­nie jak dziecko z ręką prze­wie­szoną bez­wład­nie przez wypchany
ple­cak. – A temu tu co?


– Pew­nie pijak – odparł nie­uważ­nie Lipiń­ski.


– Za porząd­nie wygląda jak na pijaka – zade­cy­do­wał komen­dant. – Obudź­cie
go no, Lipiń­ski, szybko!


Ten nie­chęt­nie pochy­lił się nad śpią­cym i już chciał szarp­nąć go za
ramię, ale nie zdą­żył. Pięść blon­dyna wysko­czyła ku niemu jak na
sprę­ży­nie, nie miał nawet szans się uchy­lić. Tym­cza­sem blon­dyn zdą­żył
już pode­rwać się do góry, stał na przy­gię­tych nogach, gotowy i do
zada­nia kolej­nego ciosu, i do ucieczki. Ogłu­szyw­szy lekko Lipiń­skiego,
pró­bo­wał wypro­wa­dzić kolejne ude­rze­nie, tym razem w stronę komen­danta.
Ten jed­nak z dobro­tliwą miną huk­nął go po ojcow­sku wielką pię­ścią w skroń, aż przy­siadł.


– I co mi tu będziesz pod­ska­ki­wał, hm? – zagad­nął pra­wie życz­li­wie. –
Lipiń­ski, do celi z nim! Wsa­dzimy go na… – zasta­no­wił się chwilę – dwa
mie­siące. Nos zła­many?


Lipiń­ski, oddy­cha­jąc ciężko, obma­cy­wał ostroż­nie grzbiet nosa.


– Chyba nie – powie­dział. – Tylko ciek­nie.


– Jak nie zła­many, to na mie­siąc – zawy­ro­ko­wał komen­dant. – Po
spra­wie­dli­wo­ści. Kara za napaść na mili­cjanta musi być. Dalej, wsta­waj,
bratku – zwró­cił się do blon­dyna, który patrzył teraz osłu­piały to na
jed­nego, to na dru­giego. – Żarty się skoń­czyły, idziesz z nami.


– Mili­cjanta? – wychry­piał.


– A ty co, myśla­łeś, że tu jesz­cze Wehr­macht po lasach lata? Tu teraz
Pol­ska jest, kolego!


Blon­dyn roze­śmiał się na głos. Komen­dant odwró­cił się do Lipiń­skiego.


– Co on taki nie tego? Może za mocno go grzmot­ną­łem? – zafra­so­wał się
nie na żarty. – A może głupi z natury?


Męż­czy­zna wycią­gnął do niego rękę.


– Nie tak wyobra­ża­łem sobie pierw­sze spo­tka­nie z prze­ło­żo­nym, ale…
Ste­fan Malew­ski. Plu­to­nowy – przed­sta­wił się. –Miło mi.


– To chyba ten nowy, komen­dan­cie, co go mieli przy­słać – powie­dział
Lipiń­ski cicho.


– Oczy mam, to widzę – zru­gał go komen­dant. – Ślepy jesz­cze nie jestem.
A niech to cho­lera jasna! – wybuch­nął nagle. – Pisa­łem o zapo­trze­bo­wa­nie
na nowego czło­wieka, ale myśla­łem, że sam sobie kogoś wynajdę, jak tego
tu. – Wska­zał na Lipiń­skiego. – A wy się tu zja­wia­cie jak grom z jasnego
nieba – sark­nął nie­za­do­wo­lony. – Bez żad­nego uprze­dze­nia.


– Taki dosta­łem przy­dział – powie­dział chłodno Malew­ski. Zmie­rzył
komen­danta i jego pod­wład­nego kry­tycz­nym spoj­rze­niem. Wyjął z kie­szeni
doku­menty i podał komen­dan­towi. Ten wczy­tał się w nie uważ­nie.


– Mhm, cwa­nia­czek-war­sza­wia­czek. Ale przy­dział się zga­dza, Olsz­ty­nek jak
byk. Pie­czą­tek też se chyba w ziem­niaku nie wyci­na­li­ście… – mru­czał pod
nosem.


Pode­tknął Malew­skiemu pod nos jedną z kar­tek i postu­kał w nią pal­cem.


– Tu pisze, że zaczy­na­cie od dzi­siaj.


– Na to wygląda.


– A pies ich trą­cał w tych ich urzę­dach! – oznaj­mił nagle. – Dobrze, że
jeste­ście. Na głu­piego nie wyglą­da­cie, a tu jest co robić. Każda para
rąk się przyda. A w ogóle sier­żant Zdzi­sław Wali­góra jestem, a ten
mło­kos tu to Eryk Lipiń­ski. Czyli miej­scowe MO.


Nawet jeśli Malew­skiego zdzi­wiło, że do jego przy­by­cia komenda liczyła
zale­d­wie dwie osoby, nie dał tego po sobie poznać.


– Malew­ski – przed­sta­wił się raz jesz­cze, ści­ska­jąc podane dło­nie. – I…
prze­pra­szam za to – bąk­nął do Lipiń­skiego. – Taki… odruch – zakoń­czył
kulawo.


Lipiń­ski ski­nął głową z przy­mu­sem na znak, że przy­jął prze­pro­siny, a Wali­góra zahu­czał ze śmie­chu:


– Bar­dzo aku­ratny odruch do tej roboty, lać po mor­dzie każ­dego, kto się
nawi­nie.


Malew­ski uśmiech­nął się krzywo, co nie umknęło uwa­dze Wali­góry.


– A teraz nie chi­chraj­cie się tu pod nosem, tylko chodź­cie, plu­to­nowy.
Poje­dzie­cie z nami – zade­cy­do­wał. – Poszu­ki­wa­nia mamy, to się w sam raz
przy­da­cie, bo Lipiń­ski uszko­dzony.


– Ktoś zagi­nął? – zain­te­re­so­wał się Malew­ski.


– Lenart Mie­czy­sław, chłop z Misz­pelzu – wyja­śnił mu Lipiń­ski, odry­wa­jąc
wresz­cie zakrwa­wione dło­nie od swo­jego nosa.


– I krowa – zaśmiał się komen­dant. – Musimy kawa­łek prze­je­chać, wóz już
czeka. Lipiń­ski, skocz­cie na komendę się obmyć i prze­brać, bo wyglą­da­cie
jak ostat­nia ćwiara. Tylko migiem.


– Nie powi­nie­nem zostać? – zanie­po­koił się Malew­ski. – Pójść do
magi­stratu? Zała­twić miesz­ka­nia? Zamel­do­wać się?


Wali­góra popa­trzył na niego z poli­to­wa­niem.


– Gdzie wy się chce­cie mel­do­wać, jak to u nas się mel­dują, co? A miesz­ka­nie, graty – mach­nął lek­ce­wa­żąco ręką – to się zała­twi. Prze­cież
nikt wam nie pozwoli z głodu zdech­nąć, a i dach nad głową się znaj­dzie.
Tu małe mia­steczko, wszy­scy wszyst­kich znają. Wła­śnie – przy­po­mniał
sobie – czemu wyście tu, na ulicy, spali?


– Pociąg mi w nocy przy­je­chał, musia­łem jakoś docze­kać do świtu –
wyja­śnił mu Malew­ski. – Nie chcia­łem cze­kać na dworcu.


Wali­góra spo­waż­niał nagle.


– Leź­li­ście tak po nocy? – Pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem. – Macie
chyba wię­cej szczę­ścia niż rozumu. Jak­by­ście się tak na Ruskich
napa­to­czyli…


– Ruskich coś tu mało – wtrą­cił się Malew­ski.


– Ano mało – zgo­dził się komen­dant, na­dal z dziwną miną. – Była jesz­cze
w kwiet­niu komen­dantura, szpi­tal nam zajęli. Ale teraz ich poprze­no­sili.
Tu nie­da­leko, za Olsz­tyn­kiem – wyja­śnił – jest obóz, Szwa­bów se tam
trzy­mają. Zwożą ich chyba z połowy okręgu mazur­skiego. Ale dużo im już
tam ich nie zostało, wymarli im chyba czy co. A tych, któ­rzy się ostali,
ładują w pociągi i wywożą. Gri­sza Gaw­ri­łow tam komen­de­ruje. Swój chłop,
zoba­czy­cie. Bywa cza­sami w knaj­pie u Drozda, cho­ciaż z rzadka. Tak że z Ruskimi nie mamy tu wcale źle – pod­su­mo­wał trzeźwo.


Na szczę­ście od strony komendy drep­tał wła­śnie Lipiń­ski, który ze swo­imi
cien­kimi, dłu­gimi koń­czy­nami wyglą­dał z daleka jak wielki pająk.


– Plan jest nastę­pu­jący, chłopcy – powie­dział Wali­góra, gdy umo­ścili się
już we trzech na wozie. – Jedziemy, wie­trzymy łepe­tyny, krę­cimy się
chwilę, żeby nas ludzie widzieli, i wra­camy. Wycieczka taka, zro­zu­miano?
Żeby mi tu który nie pró­bo­wał zgry­wać boha­tera – dodał surowo, patrząc
wprost na Malew­skiego. – Chłop pew­nie zgar­nął dobry pie­niądz za krowę,
wziął dupę w troki i gówno znaj­dziemy. A babie się uwi­działo, że co
złego. Też się zda­rza.


– To po co wła­ści­wie jedziemy? – zain­te­re­so­wał się Malew­ski, prze­ry­wa­jąc
Wali­gó­rze prze­mowę.


– Po mięso – pod­po­wie­dział usłuż­nie Lipiń­ski, roz­cią­ga­jąc wąskie wargi w chy­trym uśmie­chu. Jesz­cze bar­dziej upodob­nił się w tym do łasicy.
Malew­ski wzdry­gnął się i jakoś nagle prze­stał żało­wać, że dał mu w mordę. – Świ­nię nie­dawno bili.


Wali­gó­rze nie w smak była chyba ta nazbyt szczera odpo­wiedź, ale udał,
że nie sły­szy. Wpa­try­wał się tylko w zruj­no­wane uliczki, któ­rymi
klu­czyli, by się wydo­stać z mia­steczka. Docho­dziła ósma, na dobre zaczął
się już poranny gwar. Część prze­chod­niów spie­szyła do pracy, inni – by
jakoś zor­ga­ni­zo­wać sobie tutej­sze byto­wa­nie. Jakiś męż­czy­zna cią­gnął za
sobą wielką, nie­po­ręczną szu­fladę od komody. Nie­spe­cjal­nie prze­szka­dzało
mu chyba to, że drewno szo­ro­wało po pyle i kamie­niach, raz po raz
pod­ska­ku­jąc. Dostrzegł wóz i mili­cjan­tów, przy­sta­nął:


– Usza­no­wa­nie, panie komen­dan­cie!


– Dobry, dobry, Kukiełko. Co tam nie­sie­cie?


– A takie tam bara­chło. Komodę dosta­łem z przy­działu, ale bez szu­flad.
Jak tę zna­la­złem, to pomy­śla­łem, że może się nada. – Stęk­nął, otarł pot
z czoła i ponow­nie chwy­cił swój bagaż. – Sze­ro­kiej drogi! – poże­gnał
się.


– Do widze­nia, Kukiełko, do widze­nia. – Wali­góra ski­nął mu łaska­wie.


Malew­ski osu­nął się w pach­nące, mięk­kie siano, któ­rym wyście­lony był
wóz. To naprawdę małe mia­steczko, pomy­ślał mimo­wol­nie. Słońce
przy­grze­wało coraz moc­niej, weł­niany swe­ter, który miał na sobie, dotąd
przy­jem­nie cie­pły, teraz uwie­rał go i dra­pał. Na ple­cach czuł strużkę
potu, posta­no­wił go jed­nak nie zdej­mo­wać. Miał pod nim naj­gor­szą,
naj­bar­dziej zła­chaną koszulę, którą prze­zor­nie zało­żył na podróż.
Szkoda, że nie zdą­ży­łem się prze­brać, pomy­ślał naj­pierw, ale zaraz potem
doszedł do wnio­sku, że nie ma to prze­cież żad­nego zna­cze­nia.


Umo­ścił się wygod­niej i dopa­dło go zmę­cze­nie ostat­nich kilku dni
spę­dzo­nych w podróży. Spod zmru­żo­nych powiek obser­wo­wał dobro­duszną
twarz Wali­góry palą­cego papie­rosa i dys­ku­tu­ją­cego o czymś zawzię­cie z woź­nicą. Sie­dzący obok Lipiń­ski kop­cił śmier­dzą­cego nie­mo­żeb­nie
papie­rosa. Gdy wcią­gał dym, jego chude policzki zapa­dały się mocno,
przez co jego twarz zda­wała się jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle podobna do
tru­piej czaszki.


Jakoś to będzie, pomy­ślał Malew­ski z nagłą otu­chą. Zawsze prze­cież jakoś
jest.


***


– Lenar­towa was na mnie nasłała? – bar­dziej stwier­dził niż zapy­tał
niski, chudy chłop o wej­rze­niu tak ponu­rym, że czło­wie­kowi od samego
patrze­nia robiło się ciężko na duszy. Nawet wąs zwie­szał się z jego
ogo­rza­łej twa­rzy jakoś tak smutno. Kogoś mu przy­po­mi­nał, ale kogo? Tego
Malew­ski nie mógł sobie za żadne skarby przy­po­mnieć. Przy jego boku
stała nie­wy­soka, drob­nej postury kobieta. Wyglą­dała nie­po­zor­nie, ale w oczach miała taką złość, że Malew­ski z miej­sca zaczął współ­czuć
Lenar­to­wej. – Zawzięte bab­sko. Czyli jed­nak poszła. Ale żeście
przy­je­chali… No, no – zacmo­kał. – Tak po praw­dzie nie spo­dzie­wa­lim się.


– Nikt nikogo nie nasłał, dobry czło­wieku – obja­śnił mu Wali­góra. Ton
głosu suge­ro­wał, że jego cier­pli­wość jest już na wyczer­pa­niu. –
Jeste­ście tu podobno soł­ty­sem, tak mówili we wsi. Czło­wiek wam zagi­nął,
Lenart Mie­czy­sław. Zga­dza się?


– A co się ma nie zga­dzać – burk­nął w odpo­wie­dzi. Popa­trzył na nich
ciężko, potarł brudne od pracy w ziemi ręce. – Tećka, bie­gnij no do
domu, do dzie­cia­ków.


Tećka popa­trzyła z powąt­pie­wa­niem na męża, chciała chyba zapro­te­sto­wać,
bo nawet otwo­rzyła usta, ale ustą­piła. Wycią­gnęła zza pazu­chy rąbek
uty­tła­nej zie­mią spód­nicy, strzep­nęła ją i wygła­dziła bury mate­riał.


– To idę – oznaj­miła. Mąż ski­nął jej tylko głową, nie odry­wa­jąc wzroku
od mili­cjan­tów.


– Czemu żeście tego wcze­śniej nie zgło­sili? – zaata­ko­wał komen­dant, gdy
kobieca postać znik­nęła im z oczu. – Jak wy się w ogóle nazy­wa­cie?


– Mako­lą­gwa Hen­ryk – odparł chłop posłusz­nie. Malew­ski przy­gryzł wargę,
żeby nie par­sk­nąć śmie­chem.


– I co my mamy z wami zro­bić? Hę? – Wali­góra wziął się pod boki i popa­trzył na Mako­lą­gwę z góry. Swoją zwa­li­stą, ciężką syl­wetką zda­wał
się cał­ko­wi­cie przy­tła­czać chu­dego, żyla­stego soł­tysa. Ten jed­nak
nie­wiele sobie z tego robił, powie­dział tylko spo­koj­nie:


– Nie będziemy tak w polu gadać. Chodźmy do domu.


– Nie wiem jak wy – wark­nął komen­dant, coraz bar­dziej roze­źlony – ale my
tu nie mamy całego dnia na poga­duszki. Przy­je­cha­li­śmy zna­leźć Lenarta.


– Ale tu wła­śnie o Lenar­cie poga­dać trzeba – odparł fleg­ma­tycz­nie chłop.
– Chodź­cie, nie daj­cie się pro­sić, Tećka co uszy­kuje do jedze­nia,
plac­ków nasmaży.


Żołą­dek Malew­skiego skur­czył się bole­śnie na samą myśl o jedze­niu, od
wczo­raj nie miał nic w ustach. Wychu­dły Lipiń­ski prze­łknął gło­śno ślinę.
Tylko Wali­góra wyglą­dał, jakby miał w nosie wszyst­kie placki świata.


– Komen­dan­cie… – pod­szep­nął cicho Ste­fan – może by tak…?


Wali­góra zgro­mił go spoj­rze­niem, sap­nął gniew­nie raz i drugi i sta­rał
się spra­wiać wra­że­nie czło­wieka, który nie zniża się do cze­goś tak
przy­ziem­nego jak jedze­nie, ale i on nie wytrzy­mał i powie­dział krótko:


– A niech to licho weź­mie, niech będzie. Ale nie myśl­cie – dodał suro­wym
tonem – że mi się wywi­nie­cie, Mako­lą­gwa.


– Ja nic nie myślę, panie kumen­dan­cie – odparł soł­tys z prze­raź­li­wie
smutną miną i popro­wa­dził ich przez pole do domu.


Rze­czy­wi­ście, w nie­wiel­kiej kuchni, do któ­rej zapro­siła ich soł­ty­sowa,
od razu zro­biło się im przy­jem­niej. Robota paliła się kobie­cie w rękach,
wnę­trze domu – choć gdzie­nie­gdzie nosiło jesz­cze nie­chybne zna­miona
sza­brow­ni­czej dzia­łal­no­ści – było wyszo­ro­wane do czy­sta, a gdy tylko
weszli, już cze­kała na nich fura nasma­żo­nych naprędce ziem­nia­cza­nych
plac­ków. Pod nogami Mako­lą­gwo­wej pętało się troje umo­ru­sa­nych dzieci,
które hała­śli­wie doma­gały się swo­jego udziału w jedze­niu.


– Idź, Tećka – przy­ka­zał jej mąż.


– Kiedy ja tu… – zaczęła pro­te­sto­wać, ale prze­rwał jej z na-ciskiem:


– Dzie­ciaki weź i idź, idź mi stąd. Roz­mó­wić się musim. – A gdy zamknęły
się za nią drzwi, zwró­cił się do mili­cjan­tów na poły prze­pra­sza­jąco: –
Wszystko by od razu chciała wie­dzieć, jak to kobita.


Posi­łek dobrze zro­bił im wszyst­kim. Malew­ski czuł się przy­jem­nie
ocię­żały, nawet Lipiń­ski wyglą­dał chwi­lowo na mniej wygło­dzo­nego niż
zwy­kle. Wali­góra odsu­nął od sie­bie talerz i otarł lśniące od oleju usta.


– To gadaj­cie, co wie­cie o tym Lenar­cie. Dobrze go zna­li­ście?


Mako­lą­gwa w geście zakło­po­ta­nia potarł kciu­kami ster­czące wąsy.


– A co mia­łem nie znać? Sąsiad prze­cież – powie­dział wresz­cie z opo­rem.
– Nas tu nie ma dużo, to trzy­mamy się razem. W całej wsi led­wie sześć
domów zaję­tych. Inni… Byli tacy, co wpa­dali jak po ogień. Tacy, co to
wie­cie – przy­je­chać, wziąć, co się da, i jechać dalej. Ale takich już
prze­ga­niamy – dodał z nagłą zawzię­to­ścią. – Musi mieć jeden z dru­gim w ręku papier.


– Bar­dzo oby­wa­tel­ska postawa – chrząk­nął komen­dant z uzna­niem. – Ład­nie,
ład­nie.


– Czy ład­nie, to ja tam nie wiem, ale że samo zło­dziej­stwo przy­jeż­dża,
to wiem. Biorą się za puste domy, a potem za nasze, takie to już sucze
syny.


– Lenart – przy­po­mniał im Malew­ski.


– Co tu dużo mówić… Dobry chłop, ale kobitę to miał nie za cie­kawą.
Jeź­dziła po nim jak po łysej kobyle – wyznał ciężko. – Przy­le­ciała tu
dwa dni temu i roz­darła się jak stare prze­ście­ra­dło, że rano patrzy,
łóżko puste, Mie­tek na noc nie wró­cił do domu. To było już dobrze po
połu­dniu, więc się pytamy wszy­scy, czemu prę­dzej nie przy­szła. To się
tylko wydarła jesz­cze bar­dziej, aż uszy puchły. Ale co robić, wzię­lim
się do szu­ka­nia, sąsiad prze­cież, pomóc trzeba.


– Lenar­towa mówiła, że szu­ka­li­ście go we wsi – przy­po­mniał sobie
Wali­góra, wsłu­chu­jący się uważ­nie w każde słowo soł­tysa.


– A gdzie mie­lim szu­kać? – zdzi­wił się szcze­rze Mako­lą­gwa. – Wieś
prze­trzą­snę­li­śmy, pola, tam gdzie już roz­mi­no­wali, ni­gdzie go nie było.
Ale Lenar­to­wej mało było, zaczęła nas do lasu gonić. I las, i las,
zaparła się. Obe­szli­śmy las po samym skraju, naj­bli­żej wsi – wyja­śnił
powoli. – Ale głę­biej już nie. Nie dałem.


Wali­góra poki­wał ze zro­zu­mie­niem głową. Malew­ski, przy­słu­chu­jący się tej
wymia­nie zdań, posta­no­wił zadać pierw­sze pyta­nie, które przy­szło mu na
myśl:


– Ten zagi­niony… Ten Lenart… Mówił pan, że nie wró­cił rano. To kiedy
wyszedł z domu? Wie­czo­rem? Czy w nocy?


Mako­lą­gwa popa­trzył na niego bez­rad­nie i roz­ło­żył ręce. Wali­góra za to
zer­k­nął na nowego pod­wład­nego z uzna­niem. Malew­ski poczuł się zatem w obo­wiązku zadać kolejne pyta­nie, które drę­czyło chyba wszyst­kich
sie­dzą­cych w przy­tul­nej kuchni – może poza Lipiń­skim, któ­rego roz­la­tane
spoj­rze­nie krą­żyło po kuchen­nych szu­fla­dach i szaf­kach:


– Co Lenart mógł robić sam w lesie w środku nocy?


Mako­lą­gwa już szy­ko­wał się, żeby odpo­wie­dzieć, ale nie­ocze­ki­wa­nie wpadł
mu w słowo Wali­góra:


– Cokol­wiek robił, nie ma rady, trzeba go będzie zna­leźć.


– O ile jest w lesie, a nie gdzieś daleko od uro­czej żoneczki – wtrą­cił
Malew­ski.


– Pój­dzie­cie z nami – posta­no­wił Wali­góra, zwra­ca­jąc się do soł­tysa. –
Zna­cie tro­chę oko­licę?


– Tak po praw­dzie to nie bar­dzo.


Wali­góra zasę­pił się nieco, ale Malew­ski oznaj­mił pogod­nie:


– To i tak lepiej niż my.


Trudno było się z tym nie zgo­dzić.


– Kumen­dan­cie – zaczął Mako­lą­gwa bła­gal­nie – ja się nie migam, swój
obo­wią­zek znam. Ludzie mnie na soł­tysa wybrali, to trudno, trza pomóc.
Ale żeby się pchać na ślepo w śro­dek lasu… Toż to czy­sta głu­pota.


Wyraz wąskiej twa­rzy Lipiń­skiego mówił, że w pełni zga­dza się z soł­ty­sem.


– Tro­chę racji macie – przy­tak­nął Wali­góra. Widać było jed­nak po jego
minie, że nie odpu­ści. – Są tu jakieś Szwaby? – zapy­tał nie­ocze­ki­wa­nie.


– A są, są. Dwóch takich u Sob­cza­ków robi. Ale to dziadki, led­wie się
ruszają.


– Tutejsi?


– Chyba tak, ale ja tam po szwab­sku nie umiem wyro­zu­mieć.


– Nada­dzą się. Popro­wa­dzą nas.


– I tak nie wiemy, dokąd wła­ści­wie mamy iść – zauwa­żył Ste­fan.


– A was, Malew­ski, to chyba sza­nowny tatuś z mamu­sią na uni­wer­sy­te­cie
robili, bo tacy­ście wyga­dani – roz­sier­dził się Wali­góra. – Pójdą przo­dem
– powie­dział krótko.


Mako­lą­gwa poki­wał z uzna­niem głową, Lipiń­ski wykrzy­wił wąskie wargi w czymś na kształt uśmie­chu.


– Miny – wyja­śnił Malew­skiemu.


– To w drogę – oznaj­mił dziar­sko komen­dant.


– Tylko kobi­cie powiem – wes­tchnął Mako­lą­gwa.


Wyszedł przez sień tyl­nymi drzwiami i znik­nął w obej­ściu. Dobiegł ich
tylko kobiecy, mono­tonny lament, w któ­rym powta­rzało się natręt­nie jedno
słowo. Jakie – tego nie sły­szeli. Wresz­cie Mako­lą­gwa wró­cił, cho­wa­jąc do
kie­szeni robo­czych por­tek jakiś mały, błysz­czący przed­miot.


– Pój­dziemy do tej całej Lenar­to­wej? – spy­tał Malew­ski. Patrzył przy tym
wycze­ku­jąco na Wali­górę, ale to Mako­lą­gwa był tym, który odpo­wie­dział:


– Nie ma po co, czasu szkoda. – Mach­nął w powie­trzu ręką. – I tak się
dowie. Moja jej nie prze­pu­ści – oznaj­mił ponuro.


Miał rację. Jego słowa potwier­dził nio­sący się przez cichą wieś jazgot
dwóch kobiet.


***


Gdy dwa mie­siące póź­niej roz­pa­mię­ty­wał ten dzień ze wszyst­kimi
szcze­gó­łami, nie­odmien­nie zaska­ki­wało go, jak wiel­kie mieli szczę­ście,
że w ogóle udało im się zna­leźć Lenarta, a raczej to, co z niego
zostało.


Wali­góra z nie­ty­pową dla sie­bie deter­mi­na­cją gonił ich po lesie prze­szło
godzinę, na prze­mian gro­żąc im i pokrzy­ku­jąc. Nie­wiele bra­ko­wało, by
wycią­gnął służ­bową broń i przy­tknął ją im do ple­ców. On jeden wyglą­dał
jak czło­wiek, który spo­dziewa się cokol­wiek zna­leźć w leśnej gęstwi­nie.
Roz­glą­dał się uważ­nie dokoła, lustro­wał wzro­kiem poszy­cie i wypa­try­wał
jakich­kol­wiek śla­dów zagi­nio­nego Lenarta. Wyglą­dało na to, że wziął na
poważ­nie baj­du­rze­nie Lenar­to­wej o lesie.


Szli gęsiego, jeden za dru­gim. Pochód pro­wa­dzili dwaj Niemcy, obaj
przy­po­mi­na­jący bar­dziej szkie­lety niż ludzi z krwi i kości: jeden
dzia­de­czek, siwy jak gołą­bek, drugi zde­cy­do­wa­nie młod­szy, ale za to
kaleka, z jedną ręką uciętą na wyso­ko­ści łok­cia. Sta­wiali ostroż­nie
każdy krok, obma­cu­jąc stopą grunt, jakby to mogło uchro­nić ich przed
nastą­pie­niem na minę. Za nimi szedł Wali­góra, czujny jak myśliw­ski pies,
który wła­śnie zła­pał trop. Sta­rał się iść dokład­nie po śla­dach Niem­ców i trzy­mać się od nich w roz­sąd­nej odle­gło­ści. Cza­sem zapo­mi­nał się jed­nak
i mimo­wol­nie przy­spie­szał kroku, co skut­ko­wało tym, że nie­ustan­nie
skro­bał im po bosych pię­tach swo­imi cięż­kimi bucio­rami. Dodat­kowo go to
iry­to­wało, poga­niał więc led­wie powłó­czą­cych nogami Niem­ców okrzy­kami:
„Raus!” albo: „Hände hoch!”. Były to jedne z nie­wielu nie­miec­kich
słów, które opa­no­wał.


Dalej szedł Malew­ski, na wpół nie­spo­kojny, na wpół zain­try­go­wany. Czuł
się tro­chę jak dok­tor Living­stone pośród gro­mady tubyl­ców, uczest­ni­czący
w tajem­nym obrzę­dzie, któ­rego sens nie bar­dzo poj­mo­wał. Nie dostrze­gał w tych poszu­ki­wa­niach żad­nej logiki, ale skoro Wali­góra tak chciał… Cóż,
zaci­snął zęby i poszedł. Co innego miał zro­bić?


Za nim szedł Mako­lą­gwa ze swoją miną chro­nicz­nego depre­sjo­nika. Mam­ro­tał
coś pod nosem. Malew­ski mógłby przy­siąc, że raz po raz żegna się
zama­szy­ście sze­ro­kim krzy­żem i całuje ukrad­kiem meda­lik z Matką Boską.
On z nich wszyst­kich – może poza Niem­cami, bo ci wyglą­dali, jakby za
chwilę mieli umrzeć z samego prze­ra­że­nia – bał się chyba naj­bar­dziej i coś się z jego stra­chu udzie­liło i Malew­skiemu. Drzewa wokół nich
szu­miały cicho, ale nie koiło to jego wyostrzo­nych zmy­słów, wręcz
prze­ciw­nie. Wyda­wało mu się, że w szu­mie tym czai się coś zło­wro­giego,
jak ukryta groźba lub ostrze­że­nie, i włosy na gło­wie sta­wały mu dęba. Od
czasu do czasu w zaro­ślach kwi­lił ptak lub spod stóp pry­skały mu małe,
bru­natne żabki, co przy­pra­wiało go o pal­pi­ta­cje serca. W duchu wymy­ślał
sobie od pani­ka­rzy i tchó­rzy, ale to nie poma­gało. Gdy zza ple­ców
sły­szał kolejne „módl się za nami” albo „Jezu Chry­ste Prze­naj­święt­szy”,
czuł peł­znący wzdłuż krę­go­słupa dreszcz stra­chu.


Ten samo­zwań­czy pochód zamy­kał Lipiń­ski. Młody mili­cjant miał minę
czło­wieka, który chciałby pry­snąć gdzieś daleko stąd. Nikogo spe­cjal­nie
nie zdzi­wiło, że to wła­śnie on oznaj­mił:


– Komen­dan­cie! Może by tak postój?


Wali­góra sta­nął w miej­scu tak nagle, że Malew­ski pra­wie na niego wpadł.
Mako­lą­gwa też przysta­nął i roz­glą­dał się wokół tak posęp­nym wzro­kiem,
jakby pla­no­wał wła­sny pogrzeb. Z naj­drob­niej­szymi szcze­gó­łami.


Niemcy zaszcze­kali coś jeden przez dru­giego. Ten star­szy opadł bez­sil­nie
na leśną ścieżkę i dyszał ciężko. Ten młod­szy oparł się zdrową ręką o pień drzewa i pod­kur­czał do boku kikut dru­giej ręki, jakby palił go z bólu. Rzu­cił coś do sta­ruszka krótko, szcze­kli­wie. Tam­ten nie
odpo­wie­dział.


Wali­góra pogro­ził im gru­bym pal­cem i zawo­łał:


– Pru­sac­two! Nie nama­wiać się tam!


Niemcy łyp­nęli na niego prze­ra­żeni i umil­kli od razu.


– Trzeba by odpo­cząć, bo zdechną – zauwa­żył nie­chęt­nie Malew­ski.


– A to niech zdy­chają – wyrwało się Mako­lą­gwie. – Trza nam wra­cać.


Lipiń­ski wyglą­dał, jakby miał ochotę go uca­ło­wać. Wali­góra podra­pał się
po łysie­ją­cej czaszce.


– Komen­dan­cie, już pra­wie dwie godziny jak idziemy od strony wsi. Ten…
Lenart, tak? Wie­czo­rem jesz­cze był, na noc się poło­żył. Dopiero rano
wypa­ro­wał. To zna­czy, że… – Malew­ski obli­czył szybko na pal­cach – szedł
jakieś cztery godziny, w dodatku wlo­kąc za sobą krowę. Praw­do­po­dob­nie
uszedł nie­wiele dalej niż my. Już byśmy coś zna­leźli.


Komen­dant przez chwilę tra­wił słowa mło­dego mili­cjanta, wresz­cie odparł
znie­chę­cony:


– Może i macie rację, Malew­ski. Psu na budę takie łaże­nie bez ładu i składu.


Lipiń­ski, sły­sząc to, odprę­żył się zauwa­żal­nie i posłał nowemu kole­dze
dzięk­czynne spoj­rze­nie. Nawet Mako­lą­gwa jakby się roz­po­go­dził.


– Trupa żeśmy nie zna­leźli, a do tej pory to on może być nawet i w Zamo­ściu i szu­kaj wia­tru w polu – dodał, ale coś cały czas nie dawało mu
spo­koju. Wal­czył ze sobą przez chwilę, aż powie­dział wresz­cie: –
Odsap­niemy moment, żeby nam Pru­sac­two nie padło, i wra­camy.


Mako­lą­gwa przy­kuc­nął wprost na ścieżce, ale Lipiń­ski zanur­ko­wał mię­dzy
drzewa i oznaj­mił:


– Tam jest polana.


– To pój­dziemy tam – zarzą­dził komen­dant. – Pru­sac­two! – zagrzmiał. –
Tam, gehen! – Wska­zał im ręką kie­ru­nek. – Schnell, schnell wy
gehen. Raus, raus. Hände hoch – zakoń­czył pra­wie życz­li­wie.


Roz­sie­dli się na pola­nie. Malew­ski wycią­gnął z kie­szeni papie­rosy,
poczę­sto­wał wszyst­kich poza Niem­cami, któ­rzy tylko patrzyli zazdro­śnie,
jak Polacy jeden po dru­gim zacią­gają się won­nym dymem.


– Fiu, fiu – gwizd­nął Wali­góra. – Byle czego nie pali­cie w tej
War­sza­wie.


– A tak się jakoś tra­fiło – odmruk­nął Malew­ski. Roz­siadł się wygod­nie na
zwa­lo­nym pniu i spo­glą­dał tępo na rysu­jący się przed nimi pagó­rek.


– A drogo cho­dzą takie papie­rosy we War­sza­wie? – zain­te­re­so­wał się od
razu Lipiń­ski, który wypa­lił swo­jego naj­szyb­ciej ze wszyst­kich. – Bo
można by je tu cał­kiem nie­źle opchnąć.


– A wam znowu han­de­lek w gło­wie – zga­nił go komen­dant, ale jakoś tak
nie­uważ­nie. – Lipiń­ski nie wygląda, ale ma łeb jak sklep – wyznał
Malew­skiemu. – Jak będzie­cie czego potrze­bo­wali, to idź­cie do niego. On
umie zor­ga­ni­zo­wać tu wszystko, wyko­pie wam choćby i spod ziemi. Jest
jesz­cze lep­szy niż Kaba­towa.


– A kim jest Kaba­towa? – spy­tał Malew­ski z roz­ba­wie­niem.


– Sze­fowa zaopa­trze­nia – odparł Lipiń­ski. Nabożny sza­cu­nek
pobrzmie­wa­jący w jego gło­sie ozna­czał, że postać ta w pano­ra­mie
mia­steczka zaj­muje nie­zwy­kle ważne miej­sce. Malew­ski od razu zano­to­wał
to nazwi­sko w pamięci.


– Muszę się odlać – mruk­nął pod nosem Lipiń­ski.


– Nie odchodź­cie daleko – pora­dził mu Wali­góra. Z jego mię­si­stej twa­rzy
nie scho­dził wyraz zatro­ska­nia.


– Będę za tą górką – powie­dział Lipiń­ski. Prze­szedł ostroż­nie przez
polankę, maca­jąc drogę przed sobą dłu­gim drą­giem. Nagle usły­szeli
krótki, zdu­szony wrzask. Malew­ski odru­chowo się­gnął do kie­szeni po broń,
Mako­lą­gwa zaci­snął palce na gru­bym kiju. Niemcy zaś mało nie naro­bili
pod sie­bie ze stra­chu.


– Lipiń­ski, żyje­cie? – krzyk­nął komen­dant, trzy­ma­jąc się za potężną
klatkę pier­siową.


Chło­pak wyło­nił się zza pagórka pobla­dły i wystra­szony,ale cały.


– Co wy wypra­wia­cie, do cho­lery! – zgro­mił go komen­dant. – Żarty sobie
robi­cie?!


– Nie, komen­dan­cie, chodź­cie tu lepiej zoba­czyć.


Wszy­scy trzej pode­rwali się z miej­sca, zosta­wia­jąc Niem­ców samym sobie.
Ci wyda­wali się nie­spe­cjal­nie zain­te­re­so­wani poru­sze­niem Pola­ków, woleli
trzy­mać się z boku. Z otwar­tymi ustami wpa­try­wali się w dziurę, którą
wska­zy­wał im roz­trzę­sio­nym pal­cem Lipiń­ski.


– Ja jej… Ja jej pokażę! – wyją­kał blady z wście­kło­ści Wali­góra. – Chłop
jej zagi­nął! Krowa! Nic… Ani sło­wem się… Ja jej…!


Malew­ski pod­szedł parę kro­ków bli­żej.


– Są nawet resztki drzwi – stwier­dził rze­czowo. – A tym – wska­zał na
kupę zeschłych liści i chru­stu – chyba masko­wali wej­ście.


– W środku… Do środka… Wejdź­cie… – char­czał Wali­góra, teraz dla odmiany
czer­wony.


– Zie­mianka jak zie­mianka – oznaj­mił Lipiń­ski, który wsa­dził głowę do
środka. – Tu ją trzy­mali, tę krowę zna­czy. Zostało dużo brud­nej słomy –
poin­for­mo­wał. – Ale krowy ani śladu. Lenarta też nie.


– Musiał tu przyjść ją nakar­mić – powie­dział Malew­ski, który przy­kuc­nął
i oglą­dał poza­cie­rane, led­wie widoczne ślady. – Zostały jesz­cze resztki
paszy. Lenar­towa pew­nie o tym wie­działa i wsz­częła raban dopiero wtedy,
kiedy na wła­sne oczy prze­ko­nała się, że zie­mianka jest pusta.


– Wie­dzie­li­ście? – zwró­cił się do Mako­lą­gwy Wali­góra ostrym tonem. – Że
ukry­wają krowę w lesie? Wie­dzie­li­ście?


Soł­tys wzru­szył ramio­nami.


– Ludzie! Czy wyście posza­leli? – wykrzyk­nął komen­dant ze zgrozą. – Min
się nie boicie? Band? Dzi­kich zwie­rząt?


– Ruskie gor­sze – odparł z zaciętą miną Mako­lą­gwa.


– A wie­cie, że wam za to mogą dać kulkę w łeb?


– A co tu robić? U Lenar­tów trójka dro­bia­zgu! Co to, mleka nie
potrze­bują? Lepiej żeby na zmar­no­wa­nie poszło? Na zatra­ce­nie? – W jego
gło­sie brzmiało obu­rze­nie pomie­szane z despe­ra­cją. – Że gdzieś ukryli –
przy­znał nie­chęt­nie – to wszy­scy wie­dzieli. Jed­nego dnia krowa była, a dru­giego obora pusta. Ale gdzie… Tu już Mie­tek pary z gęby nie puścił,
baba mu przy­ka­zała.


– Ech, żeby­śmy tak wie­dzieli… Ja jej dam… – mam­ro­tał dalej Wali­góra.


Tym­cza­sem Malew­ski sta­nął przy jed­nym z drzew oka­la­ją­cych polankę.
Potarł pal­cami pień, pozna­czony czte­rema uko­śnymi, dość płyt­kimi
nacię­ciami. Musiały powstać nie­dawno, bo nie zaczęły nawet się
zabliź­niać.


– Tu musiało się wyda­rzyć coś złego – powie­dział z namy­słem, wodząc
opusz­kami po żło­bie­niach. – Myślę, że…


– Roz­dzie­limy się – zde­cy­do­wał Wali­góra. – Ja i Lipiń­ski pój­dziemy w lewo, wy dwaj – w prawo. Każdy bie­rze po Szwa­bie. Jak coś napo­tka­cie, to
zahu­kaj­cie jak pusz­czyk.


– Nie wiem, jak pohu­kuje pusz­czyk – wyznał Lipiń­ski, a Malew­ski spy­tał:


– A nie możemy po pro­stu krzyk­nąć?


– A chce­cie, żeby­śmy tu wszy­scy poscho­dzili na zawał?


Mako­lą­gwa wes­tchnął ze trzy razy ciężko jak kowal­ski miech.


– Nie ma co gadać, trza Mietka zna­leźć.


– Komen­dan­cie… – wtrą­cił się cicho Malew­ski.


– Czego? – wark­nął na niego Wali­góra, który zaczął już iść przed sie­bie
ze wzro­kiem wle­pio­nym w zie­mię.


– Myślę, że nie musimy się roz­dzie­lać.


– Następny, który wie lepiej! – zape­rzył się komen­dant. – Jak tacy­ście
mądrzy, to…


Nie dokoń­czył, bo pod­władny wszedł mu w słowo:


– Są ślady krwi.


Poka­zał na bru­natne, pra­wie czarne plamy wid­nie­jące nisko na pniach
drzew, led­wie widoczne na brą­zo­wej korze, ale za to dobrze zacho­wane na
dwóch brzóz­kach, które cudem ucho­wały się przy polance. Gdy wpa­trzyli
się uważ­niej w poszy­cie, wyda­wało im się, że śla­dów jest wię­cej. A może
pod­po­wia­dała im to tylko ich wyobraź­nia?


– Ekhm – odchrząk­nął komen­dant, popa­tru­jąc koso na Malew­skiego. –
Dobrze, chodźmy w tamtą stronę.


Nie musieli iść daleko, naj­wy­żej kil­ka­set metrów. Wcze­śniej przo­dem
pchnęli Niem­ców, cho­ciaż sami wła­ści­wie nie wie­dzieli po co. Nie musieli
tego ze sobą uzgad­niać, po pro­stu tak czuli się odro­binę bez­piecz­niej.


– Ej, ty, Pru­sak, tam gehen! – zde­ner­wo­wał się Wali­góra na sta­ruszka,
który zaczął zba­czać z obra­nego kursu.


Dzia­dek odpo­wie­dział coś szybko po nie­miecku, po czym zgiął się wpół i zaczął char­czeć w suchych wymio­tach.


Malew­ski zmarsz­czył brwi:


– On mówi, że…


– Że zna­leź­li­śmy Lenarta – powie­dział za niego Wali­góra, wska­zu­jąc
pal­cem leżącą wśród mchu ode­rwaną męską dłoń.


***


Wra­cało to do niego potem w kosz­ma­rach, to roze­rwane na strzępy męskie
ciało.


Wyda­wało mu się, że przez ostat­nie lata widział już wszystko, że dość
naoglą­dał się śmierci. Jesz­cze we wrze­śniu widział prze­cież ludzi
roz­ry­wa­nych poci­skami. Wtedy wstrzą­snęło to nim do głębi,
dwu­dzie­sto­let­nim smar­ka­czem, który wojnę znał z ojco­wych opo­wie­ści, a śmierć miała dla niego pożół­kłą twarz babki Ele­onory i mdlący, słod­kawy
odór sta­ro­ści, jaki wydzie­lało z sie­bie jej ciało.


Przez kolejne mie­siące i lata śmierć towa­rzy­szyła mu zawsze i wszę­dzie,
cho­dziła za nimi wszyst­kimi krok w krok, aż zżył się z nią,
przy­zwy­czaił. Widział ludzi bitych na śmierć i sam był­bity.


Jesz­cze w War­sza­wie mijał obo­jęt­nie kona­ją­cych z głodu, bła­ga­ją­cych o coś do jedze­nia chyba tylko po to, żeby prze­dłu­żyć swoją ago­nię. Z początku zatrzy­my­wał się przy nich, wci­skał w chude, szpo­nia­ste dło­nie
odro­biny chleba. Potem przy­spie­szał tylko kroku, przy­ci­ska­jąc do sie­bie
dro­go­cenne bochenki, woreczki z mąką, kawałki mięsa, które niósł dla
matki i Zochny, w oba­wie, żeby mu ich nie wyrwali.


Zło­żyło się jakoś tak, że wszyst­kich ich prę­dzej czy póź­niej wyma­zała z jego wspo­mnień lito­ściwa pamięć. Widział, to widział. Wpa­dło – wypa­dło,
bach, już nie ma. Cza­sem tylko sta­wała mu nagle przed oczami czy­jaś
zakrwa­wiona twarz, czy­jeś roz­warte z prze­ra­że­nia oczy. W gar­dle czuł
wtedy kwa­śny smak, aż paliło, musiał prze­łknąć kilka razy ślinę. Ale i to zda­rzało się już coraz rza­dziej.


– To Lenart? – wychry­piał Wali­góra, przy­my­ka­jąc oczy.


Mako­lą­gwa nie zdo­łał wydo­być z sie­bie głosu, przy­tak­nął tylko.


Do dziś zacho­dził w głowę, jak udało mu się roz­po­znać sąsiada. Chyba po
butach albo po strzę­pach ubra­nia, bo na pewno nie po twa­rzy. Ta była tak
zma­sa­kro­wana, że nie dało się już doj­rzeć w niej rysów. Może była to
jego wybu­jała od dziecka wyobraź­nia, ale miał wra­że­nie, że zasty­gła w wyra­zie skraj­nego prze­ra­że­nia.


Naj­pierw zna­leźli urwaną dłoń, spra­wia­jącą wra­że­nie, jakby ktoś – coś? –
wypluło ją pospiesz­nie, jak roz­gry­zioną nie­opatrz­nie pestkę. Kor­pus
leżał kawa­łek dalej. Szyja trupa wygięta była pod tak dziw­nym kątem, że
głowa wyglą­dała jak przy­fa­stry­go­wana do niej naprędce przez nie­udol­nego
krawca. Brzuch był jedną wielką pustą jamą, gdy prze­mo­gli się wresz­cie i pode­szli bli­żej, wysko­czył z niego z piskiem jakiś uba­brany posoką
gry­zoń. Ręce i nogi były ponad­gry­zane, gdzie­nie­gdzie spo­mię­dzy bru­nat­nej
tkanki mię­śni i ścię­gien prze­bły­ski­wała biel kości.


Tylko gdzie ta cho­lerna krowa?, prze­bie­gało mu przez myśl, gdy sie­dział
zgięty nad zie­mią, raz po raz tar­gany tor­sjami.


– Będzie trza go zabrać – oświad­czył Mako­lą­gwa, wycie­ra­jąc usta ręką. –
Pocho­wać. Sąsiad prze­cie.


– Teraz go chce­cie zabie­rać? – wysa­pał Wali­góra z prze­ką­sem. On jeden z nich nie rzy­gał jak kot, zbladł tylko, a na czoło wystą­pił mu pot. Jego
opa­no­wa­nie było jedy­nie pozorne, Malew­ski zauwa­żył, że komen­dant
sta­ran­nie omija wzro­kiem roz­człon­ko­wane ciało. – W kie­szeń go
zapa­ku­jemy? A może w węze­łek, co?


– Sąsiad prze­cie – powie­dział z mocą soł­tys.


– Czło­wieku! – nasko­czył na niego komen­dant. – Tu trzeba będzie z koniem
przy­je­chać, naj­le­piej już z gotową trumną. Pozbie­rać go jakoś do kupy,
zabić wieko, niech go ta kobita w takim sta­nie nie widzi… Niech to
szlag! – ryk­nął nagle. – Niech to wszystko trafi jasny, pier­do­lony
szlag!


– Panie! – żach­nął się Mako­lą­gwa. – Jak to tak? Nikt nie da konia do
lasu wlec!


– To przy­je­dzie­cie na san­kach! – wark­nął komen­dant, solid­nie roze­źlony.
– Pora­dzi­cie sobie jakoś, nasza robota skoń­czona. Trzeba będzie jesz­cze
tylko pro­to­kół spi­sać, że ciało zna­le­zione. Wpad­nie­cie do nas jutro…
nie, poju­trze na komendę, Mako­lą­gwa, pod­pi­sze­cie, co trzeba.


Umilkł, dając do zro­zu­mie­nia, że temat uważa za zakoń­czony.


Przez las szli tak szybko, jakby kto ich gonił, nawet Niemcy poru­szali
się żwawo i z całych sił prze­bie­rali chu­dymi nogami. Nie mogli przy tym
pozbyć się wra­że­nia, że ktoś – coś? – obser­wuje ich spo­mię­dzy zaro­śli,
oglą­dali się raz po raz za sie­bie, jeden przez dru­giego, ale nie było
tam nic poza liśćmi, mchem i świa­do­mo­ścią, że gdzieś tam leży trup
Lenarta.


Gdy wypa­dli na piasz­czy­stą ścieżkę mię­dzy pola, poczuli ulgę tak nagłą,
że pra­wie osła­bli. Cze­kali tam na nich: żona Mako­lą­gwy, kil­koro
dzie­cia­ków i dwóch męż­czyzn o poważ­nych, ścią­gnię­tych twa­rzach,
pod­pie­ra­ją­cych się o szpa­dle.


– Już myśle­lim, że i was będziem musieli szu­kać – wymam­ro­tał jeden z nich. Ciężko go było zro­zu­mieć, bo stra­cił chyba wię­cej zębów, niż mu
ich zostało, przez co strasz­nie seple­nił.


– Zna­leź­liśta? – dopy­ty­wała się Mako­lą­gwowa z nie­po­ko­jem i cie­ka­wo­ścią
jed­no­cze­śnie.


Jej mąż poki­wał głową.


– Trup – powie­dział krótko.


– Trup! Trup! Trup! – roz­krzy­czała się dzie­ciar­nia. Naj­gło­śniej
wrzesz­czał pszen­no­włosy, krzywo ostrzy­żony chło­piec o policz­kach tak
pie­go­wa­tych, że wyglą­dały jak dwa nakra­piane, indy­cze jajka.


– Głupi! – ofuk­nęła go Mako­lą­gwowa. – Prze­cież to o two­jego ojca idzie!


Chło­piec popa­trzył na nią wiel­kimi nie­bie­skimi oczami, gęsto mru­ga­jąc.
Wyglą­dał, jakby nie rozu­miał, o co jej cho­dzi, więc powtó­rzyła bar­dziej
dobit­nie:


– Ojciec ci zmarł! – I zaraz potem: – Dla­czego nie pła­czesz? Płacz!


Chłop­czyk zamarł na uła­mek sekundy, a potem wybuch­nął pła­czem tak
strasz­nym, jakby za chwilę miało mu pęk­nąć serce. Pozo­stałe dzieci
oto­czyły go kół­kiem i wyśmie­wały, wywa­la­jąc języki i poka­zu­jąc go
pal­cem. Jedna tylko dziew­czynka, mała, pra­wie bobas, roz­pła­kała się
soli­dar­nie razem z nim.


Wali­góra odcią­gnął Mako­lą­gwę na bok, chwy­ta­jąc go mocno za łokieć.


– Pój­dziemy zaraz powia­do­mić wdowę. – Soł­tys przy­tak­nął tylko. – Wy
jesz­cze dzi­siaj ścią­gnie­cie ciało, bo zeżre go do końca i nie będzie
czego grze­bać. Tylko… – zastrzegł, uno­sząc palec – weź­cie się za to
szybko, żeby­ście zdą­żyli przed zmro­kiem. Mako­lą­gwa! – Zła­pał soł­tysa za
ramiona, żeby zmu­sić go, by sku­pił na nim całą swoją uwagę. – Lenarta
zeżarło zwie­rzę, niedź­wiedź pew­nie, wilk albo zdzi­czały pies. Wście­kłe
pew­nie, skoro nie bało się czło­wieka. Zresztą teraz to każde zdzi­czałe.
Może podejść pod wieś. Nie chodź­cie po ciem­nicy, dzie­cia­kom też nie
daj­cie. To ważne. Rozu­mie­cie mnie?


– Rozu­miem.


– To dobrze.


Mówił cicho, ale jego słowa musiały dotrzeć do uszu Niem­ców, któ­rzy
chyba nawet zro­zu­mieli coś z prze­mowy komen­danta, bo star­szy z nich
osu­nął się na zie­mię i zaczął coś gwał­tow­nie beł­ko­tać.


– A temu co? Co on mówi? Rozu­mie ktoś?


– Mówi, że tu nie ma niedź­wie­dzi – odparł pobla­dły Malew­ski.


– Szwab­skie gada­nie. A Lenart niby sam się zeżarł. – Komen­dant mach­nął
ręką.


Mako­lą­gwa tym­cza­sem znik­nął im gdzieś z oczu, poszedł widocz­nie doglą­dać
zbi­ja­nia trumny, a może po pro­stu nie chciał uczest­ni­czyć w roz­mo­wie z Lenar­tową. Tego nie wie­dzieli.


Ale gdy pół godziny póź­niej łado­wali się z powro­tem na wóz, pod­szedł do
nich i uści­snął im na poże­gna­nie dło­nie.


– Dzię­kuję, żeście Mietka zna­leźli – powie­dział smutno.


– Pamię­taj­cie, co wam mówi­łem! – przy­po­mniał mu Wali-góra.


– Po nocy nie cho­dzić, dzie­ciaki w domu trzy­mać – wyre­cy­to­wał Mako­lą­gwa.
Gdy odjeż­dżali, stał jesz­cze chwilę, odpro­wa­dza­jąc ich wzro­kiem.
Malew­ski wpa­try­wał się w jego coraz mniej­szą syl­wetkę, dopóki nie
znik­nęła zupeł­nie za hory­zon­tem.


Już wie­dział, skąd wzięło się to męczące podo­bień­stwo. Mako­lą­gwa ze
swoim wąsem i smęt­nym, roz­pacz­li­wym wej­rze­niem wyglą­dał kropka w kropkę
jak Bie­rut.


***


– Dobrze, żeście tę wódkę wzięli, Lipiń­ski – pochwa­lił Wali­góra
pod­wład­nego. – Przy­dała się, od razu czło­wie­kowi lepiej się zro­biło. –
Umilkł na chwilę. – I się Lenart, bida, nie napije już piwa w Zamo­ściu –
wes­tchnął nagle, pod­ta­cza­jąc się pod drzwi osma­lo­nego budynku na tyłach
ratu­sza, tego samego, pod któ­rym rano Malew­ski posta­no­wił uciąć sobie
drzemkę.


Czemu w Zamo­ściu i czemu aku­rat piwa, tego nie wie­dział. Malew­ski w ciągu paru godzin zdą­żył się już zorien­to­wać, że dzi­waczne ciągi
sko­ja­rzeń komen­danta pozo­staną dla niego zagadką już na dobre. Nie
dopy­ty­wał zatem, z cie­ka­wo­ścią i lekką zgrozą przy­glą­dał się tylko, jak
komen­dant zdej­muje z klamki na drew­nia­nych drzwiach zwy­kłą pętelkę z konop­nego sznurka, na którą były zamknięte.


Nie wytrzy­mał i wypa­ro­wał:


– Nie ma klu­cza?


– Nie ma. Zamek wyła­many. A cho­ciaż mamy tu uro­dzaj na prze­mą­drza­łych
mili­cjan­tów – sark­nął Wali­góra – to ślu­sa­rze jesz­cze z nieba nie
spa­dają. Na noc Lipiń­ski się zasta­wia od środka komodą, żeby kto nie
wlazł. Albo żeby przy­naj­mniej było mu choć tro­chę trud­niej – dodał
uczci­wie. – Tu wszę­dzie tak, przy­zwy­cza­icie się.


Wali­góra wszedł do ciem­na­wego holu, Lipiń­ski za nim. Malew­ski obrzu­cił
budy­nek powąt­pie­wa­ją­cym spoj­rze­niem. Choć był w lep­szym sta­nie niż
sąsied­nie kamie­niczki, bar­dziej przy­po­mi­na­jące wypa­lone wydmuszki niż
domy, to i tak wyglą­dał, jakby trzy­mał się jedy­nie na słowo honoru.
Mili­cjant postu­kał w osma­loną fasadę. Spod ciem­na­wych smug prze­bi­jał
gdzie­nie­gdzie daw­niej zie­lony, teraz bury kształt liści dzi­kiego wina,
któ­rymi ją ozdo­biono.


Nie wytrzy­mał i spy­tał:


– Nie zawali się?


Wali­góra przy­sta­nął w pół kroku, obró­cił się w jego stronę i odparł
wyro­zu­miale:


– To solidna kon­struk­cja, prze­trwa­łaby jesz­cze i pięć wojen. Co jak co,
ale ten budy­nek to się Pru­sac­twu udał. Co prawda pię­tro jest ździebko…
nie­od­gru­zo­wane, ale par­ter żeśmy wyszy­ko­wali jak ta lala – powie­dział z nie­skry­waną dumą w gło­sie.


Weszli kawa­łek dalej, w noz­drza Malew­skiego buch­nęła dziwna mie­sza­nina
zapa­chów: sta­rego kurzu, stę­chli­zny i jakby… dymu, świe­żego,
aro­ma­tycz­nego. Wędzar­nia?, pomy­ślał zba­ra­niały.


– Co tu było? – spy­tał z zacie­ka­wie­niem.


– Szwab­stwo miało tu knajpę. I hotel. Nawet jesz­cze tro­chę mebli
zostało, jakoś nikt się nie poła­sił. – Komen­dant wska­zał ręką sto­jący w holu odra­pany kon­tuar daw­nej recep­cji, za któ­rym wisiała
cha­rak­te­ry­styczna sza­feczka na klu­cze.


Po lewej i po pra­wej stro­nie holu wid­niało dwoje dużych dwu­skrzy­dło­wych
drzwi. Kie­dyś, prze­szklone szyb­kami, wyglą­dały pew­nie cał­kiem
deko­ra­cyj­nie. Teraz więk­szość szy­bek była obtłu­czona, a jed­nego skrzy­dła
– tego z drzwi po lewej stro­nie – w ogóle bra­ko­wało, z futryny wysta­wały
jedy­nie smęt­nie zardze­wiałe zawiasy. Trze­cie drzwi było widać w głębi,
za kon­tu­arem. W holu znaj­do­wały się też pro­wa­dzące na górę schody.
Malew­ski zauwa­żył, że dwa czy trzy stop­nie były zapad­nięte.


– Nie ma po co cho­dzić na górę – pora­dził mu Lipiń­ski, widząc, gdzie
powę­dro­wało jego spoj­rze­nie. – Wszystko, co się nada­wało, już żeśmy
stam­tąd ścią­gnęli.


– Na górze były kie­dyś gościnne pokoje – dodał Wali­góra. – Ale tam teraz
ruina, lepiej się nie zapusz­czać. Za to tutaj – uchy­lił drzwi po lewej –
cacuszko, hę?


Rze­czy­wi­ście, knajpa, pomy­ślał Malew­ski. Wnę­trze nosiło jesz­cze ślady
wystroju w tak uko­cha­nym przez nazi­stów prza­śnym, ni to myśliw­skim, ni
to bawar­skim stylu. Na ścia­nach gdzie­nie­gdzie łusz­czyła się resztka
zie­lon­ka­wej farby. Na środku usta­wiono rów­no­le­gle do sie­bie trzy potężne
drew­niane stoły, które – jak się domy­ślał – peł­niły funk­cję tym­cza­so­wych
biu­rek, bo pię­trzyły się na nich sterty papie­rów. Ory­gi­nal­nie
towa­rzy­szyły im pew­nie ławy – zresztą dwie posta­wiono pod ścia­nami w holu, chyba z myślą o peten­tach – teraz stały za nimi pro­ste sosnowe
krze­sła. Dla wygody na sie­dzi­skach poło­żono hafto­wane poduszki. Cało­ści
dopeł­niało kilka poroży, wiszą­cych pomię­dzy wiel­kimi, łuko­wato
zakoń­czo­nymi oknami.


Salka spra­wiała wra­że­nie, jakby Wali­góra z Lipiń­skim powsta­wiali tam
wszystko to, co mieli pod ręką. Chyba rze­czy­wi­ście tak było, bo
dostrzegł dwie pro­ste szafy na ubra­nia, jakby wyjęte z hote­lo­wych
poko­jów, jakieś dwie czy trzy eta­żerki, w więk­szo­ści puste, bie­liź­niarkę
i mebel, który wyglą­dał kubek w kubek jak kuchenny kre­dens. Hoł­du­jąc
zasa­dzie, że wszystko może się przy­dać, komen­dant z Lipiń­skim zasta­wili
dosłow­nie każdy frag­ment ściany. Na środku zaś pysz­nił się ogromny,
spło­wiały już nieco dywan, w któ­rym dało się dostrzec kilka dziur. Albo
kule, albo mole, pomy­ślał Malew­ski.


Zwień­cze­niem tej zbie­ra­niny, istną perłą w koro­nie, był for­ni­ro­wany
sekre­ta­rzyk z bla­tem obi­tym czer­woną skórą, popę­kaną nieco ze sta­ro­ści.


– Tam sie­dzi Lipiń­ski – Wali­góra wska­zał ręką jeden ze sto­łów, naj­mniej
zawa­lony. – Jeden z tam­tych będzie wasz. A tu – poka­zał z dumą
sekre­ta­rzyk – sie­dzę ja.


Ste­fan miał szczerą ochotę się roze­śmiać. Nie­wielki roz­miar mebla,
lek­kość wyko­na­nia, gięte nóżki i ozdobne detale, jak choćby intar­sjo­wane
po bokach esy-flo­resy, wska­zy­wały nie­zbi­cie, że nie­gdyś stał on w dam­skim budu­arze, a nie w biu­rze. Ba, jego matka miała podobny w ich
war­szaw­skim miesz­ka­niu, zwy­kła pisy­wać przy nim listy do całego legionu
sióstr, cio­tek i kuzy­nek. Niedź­wie­dzio­waty komen­dant musiał wyglą­dać za
nim doprawdy pociesz­nie.


Gro­te­sko­wo­ści obrazu dopeł­niał wiszący nad sekre­ta­rzy­kiem łeb dzika z pod­pi­sem „Allen­stein 1937”. Kolejny dzik, wypchany, stał w kącie i łypał
na nich jed­nym szkla­nym okiem. Dru­gie musiało gdzieś zagi­nąć, został po
nim tylko pusty oczo­dół.


– A ten tu co?


– Kaza­łem Lipiń­skiemu przy­tar­gać tutaj to tru­chło. Co sobie będziemy
żało­wać, no nie?


Malew­ski, ochło­nąw­szy z pierw­szego wra­że­nia, wszedł wresz­cie do
pomiesz­cze­nia. Obej­rzał się za sie­bie, nad drzwiami, w miej­scu gdzie
zwy­cza­jowo wie­szano krzy­żyki czy święte obrazki, wisiała foto­gra­fia
Sta­lina, wycięta na chyb­cika z jakie­goś pla­katu i opra­wiona w byle jaką
ramkę.


– Cze­kamy na por­tret – wyja­śnił usłuż­nie Lipiń­ski. – Rzu­cili mie­siąc
temu, ale szybko się roze­szły. Ostatni w Olsz­tynku wzięli do ratu­sza.


– Pode­brali nam, skur­wy­syny, a już żeśmy sobie zakle­pali – zapie­klił się
Wali­góra. – Mamy, cho­lera, Bie­ruta, ale na co nam Bie­rut bez Sta­lina?
Ube­cja mówi, że Bie­rut bez Sta­lina to pro­wo­ka­cja.


Malew­ski pod­szedł do stołu, który wska­zał mu Wali­góra jako jego przy­szłe
biurko. Zale­gały na nim stosy papie­rów, pomię­dzy któ­rymi walały się
naj­prze­róż­niej­sze szpar­gały, począw­szy od poob­tłu­ki­wa­nych kub­ków, na
opróż­nio­nych na wpół kała­ma­rzach koń­cząc. Papiery były to w więk­szo­ści
stare hitle­row­skie ulotki, pla­katy i pisma. Aż się wzdry­gnął, widząc
cha­rak­te­ry­styczną pie­częć z gapą.


Wali­góra musiał to dostrzec, bo powie­dział tylko:


– O papier ciężko. Upo­rząd­ku­je­cie to sobie jakoś. Aha, na maszy­nie
pisze­cie?


– Parę razy się zda­rzyło, ale idzie mi dość słabo – wyznał Malew­ski.


– To i tak lepiej niż Lipiń­skiemu – powie­dział komen­dant z prze­ką­sem,
popa­tru­jąc na chło­paka spode łba. Ten, nie­prze­jęty dez­apro­batą
zwierzch­nika, roz­siadł się za swoim sto­łem i zaczął fleg­ma­tycz­nie
skrę­cać papie­rosa. – Bo musi­cie wie­dzieć, że mamy tutaj maszynę do
pisa­nia. Nie byle co. Nawet w ratu­szu takiej nie mają, he, he.


– Tylko taśm nie idzie dostać – powie­dział Lipiń­ski i wywró­cił oczami,
co przy jego fizjo­no­mii spra­wiało dość maka­bryczne wra­że­nie.


– Ano nie idzie – przy­tak­nął Wali­góra. – Nawet Lipiń­skiemu się nie
udało. Mają podobno w Ostró­dzie, ale trzy­mają dla sie­bie, par­chy
zasrane.


– Nie wie­dzia­łem, że z maszy­nami tutaj taki kło­pot – powie­dział naiw­nie
Malew­ski, w myślach wyrzu­ca­jąc sobie, że nie zabrał ciotce maszyny po
wuju, która kurzyła się na stry­chu. Może gdyby tak napi­sał, toby
dosłała?


O ile ciotce w ogóle chcia­łoby mu się odpi­sać.


– Ruscy rekwi­ro­wali – odparł lako­nicz­nie Lipiń­ski.


– Usy­pali se stertkę przy torach kole­jo­wych – potwier­dził Wali­góra. –
Łazili, szu­kali, nie wiem, czy w powie­cie zna­la­zł­byś cho­ciaż jedną
sprawną, tak szpe­rali. I na co to? Nawet tego nie tknęli pal­cem,
wszystko prze­rdze­wiało. Ale ja zała­twi­łem nam tę jedną. Od Gri­szy
Gaw­ri­łowa, to porządne chło­pi­sko – powie­dział i zaraz dodał z obłud­nym
ubo­le­wa­niem: – Tylko pijus, jakich mało. Po tym jed­nym wie­czo­rze z nim
dwa dni leża­łem jak mar­twy, dopiero trze­ciego wsta­łem. Tylko taśmy jak
nie było, tak nie ma.


Ste­fan pod­szedł do jed­nego z rega­łów, na któ­rym pię­trzyły się grube,
opra­wione w skórę księgi.


– Dawne księgi hote­lowe – pod­po­wie­dział mu Lipiń­ski, śli­niąc kawa­łek
papieru języ­kiem, dłu­gim i wąskim jak u gada. Malew­ski aż wzdry­gnął się
z obrzy­dze­nia. Nowy kolega na razie nie zyski­wał jego sym­pa­tii. –
Wyrwa­li­śmy zapi­sane kartki i uży­wamy teraz, jak kto przyj­dzie.


– U nas nic się nie mar­nuje, zapa­mię­taj­cie to sobie dobrze, Malew­ski –
przy­ka­zał mu surowo komen­dant. – Po dru­giej stro­nie sieni jest skła­dzik.
Jak wam czego bra­kuje, to idzie­cie i spraw­dza­cie, czy się tam gdzie nie
wala. Tylko uwa­żaj­cie na ubra­nie, bo brudno. Na razie żeśmy wyszy­ko­wali
tylko ten pokój, ale teraz, we trzech, zro­bimy jesz­cze i gabi­net dla
mnie, i pię­terko się odpi­cuje. Będzie komenda jak ta lala! – dodał z zado­wo­le­niem. – Aha! Kuch­nię tu mamy, na tyłach. Ostała się kuchenka, aż
dziw, że nie roz­kra­dli. Tyle że gazowa. Ale i zwy­kłą zała­twi­łem, na
drzewo zna­czy, bo gazu tu ni cho­lery nie uświad­czysz. I piec fest jest,
rybkę można uwę­dzić. – No tak, to by tłu­ma­czyło zapach dymu, pomy­ślał
Malew­ski. – Lipiń­ski ci zaraz pokaże co i jak. Nawet łazienkę mamy, jak
jaśnie pań­stwo.


– Tyle że powy­krę­cali ze ścian wszyst­kie krany – zauwa­żył ponuro
chło­pak.


– Ale kibel został! Nie potrzeba srać na dwo­rze! – odciął się Wali­góra.
– No wła­śnie, po wszyst­kim spłu­kuje się wodą z wia­dra, zapa­mię­taj­cie
sobie, Malew­ski. Żeby­ście chlewu po sobie nie zosta­wiali! Co by tu wam
jesz­cze…


– Areszt – pod­po­wie­dział Lipiń­ski.


– Wła­śnie, areszt! Jest na dole, wcho­dzi się przez kuch­nię. Piw­nicę tam
mieli czy co, ale grunt, że jest. Dwie cele żeśmy wykro­ili, fest! Nawet
klu­cze są! Trze­cia też jest, tyle że…


– Że klucz zgi­nął – dokoń­czył za niego szybko młody pod­władny nieco
nie­wy­raź­nie, bo wetknął sobie krzy­wego, bul­wia­stego papie­rosa pomię­dzy
wąskie wargi.


– Ale się dorobi, Lipiń­ski, się dorobi – odparł Wali­góra ziry­to­wany.


– Nie można drzwi wywa­żyć? – spy­tał Malew­ski odru­chowo.


– Ano wła­śnie się nie da. Dobre drzwi, porządne, drew­niane. Jak
poła­miemy, to dru­gich takich się nie znaj­dzie. Zamek pró­bo­wa­li­śmy
prze­strze­lić, ale też nie puścił.


– Na ślu­sa­rza cze­kamy – dopo­wie­dział szybko Lipiń­ski. – Mówili w Ostró­dzie, że ma jakiś przy­je­chać, może i tu dotrze.


Malew­ski opadł na krze­sło, zdjął z ple­ców cią­żący mu coraz bar­dziej
ple­cak i posta­wił go ostroż­nie na pod­ło­dze.


– Co wy tam w ogóle macie, plu­to­nowy? Bo się cac­ka­cie, jak­by­ście tam co
naj­mniej nosili dia­men­towy pas cnoty kró­lo­wej Mary­sieńki.


– Nic takiego – odparł Malew­ski sar­ka­stycz­nie. – Dwie pary gaci,
spodnie, ze dwie koszule, buty, i to tyle. Żad­nych klej­no­tów.


– To i tak sporo żeście przy­ta­ra­ba­nili. Że wam się to chciało dźwi­gać,
no, no… Lipiń­ski na ten przy­kład zje­chał tak, jak stał. I miał tylko te
gacie co na dupie, he, he.


– He, he – zawtó­ro­wał mu Lipiń­ski.


– Spo­koj­nie, pomoże się wam. Wszystko sobie zdo­bę­dzie­cie. Lipiń­ski jest
dobry w te klocki.


Ten przy­tak­nął ze zna­czą­cym uśmiesz­kiem na szczu­ro­wa­tej twa­rzy.


– Co się tak krę­ci­cie, Malew­ski? Owsiki macie w dupie czy chce­cie o coś
zapy­tać?


Malew­ski mimo­wol­nie się skrzy­wił. Bez­po­średni spo­sób bycia Wali­góry
zaczy­nał dzia­łać mu na nerwy.


– Miesz­ka­nie – odparł sucho. – Jakieś jedze­nie. Kartki. Mel­du­nek. Mam
wyli­czać dalej?


– A ten znowu swoje. – Wali­góra zwró­cił się bez­rad­nie do Lipiń­skiego. –
Malew­ski, mędzi­cie jak baba w połogu. Powie­dzia­łem wam rano, że wszystko
się zała­twi. Pój­dziemy razem do Andrzejka, pogada z Matwie­jem, będzie­cie
mieć miesz­kanko jak ta lala. A jak nie, to się prze­ki­ma­cie na komen­dzie,
Lipiń­ski ma tu taką kan­ciapę. Parę nocy to korona wam z głowy nie
spad­nie. Nawet lepiej, we dwóch wam łatwiej będzie okien pil­no­wać.


Malew­ski zba­ra­niał.


– Okien?


– Okien, okien – przy­tak­nął nie­uważ­nie Wali­góra.


– Wczo­raj wsta­wili – wyja­śnił Lipiń­ski, poka­zu­jąc pal­cem na okna.
Rze­czy­wi­ście, były pra­wie kom­pletne, bra­ko­wało zale­d­wie kilku szy­bek u samej góry. – Już raz nam ukra­dli.


– Sza­brow­nicy?


Wali­góra wybuch­nął gło­śnym śmie­chem.


– Malew­ski, tu co drugi to sza­brow­nik! Wszystko by roz­kra­dli, tu o parę
sta­rych por­tek kłaki lecą. Zresztą sami zoba­czy­cie. I tak mie­li­śmy fart,
że dzi­siaj nie zwę­szyli, że komenda pusta, bo kamień by na kamie­niu nie
został. Wła­śnie – spo­waż­niał nagle – trzeba będzie coś napi­sać, jakiś
pro­to­kół. – Poskro­bał się po czaszce, zafra­so­wany. – Malew­ski, wy
jeste­ście war­sza­wiak, świata wiel­kiego liznę­li­ście, coś tam wymy­śli­cie.
Że takiego a takiego dnia, że trup, że zwie­rzęta… No, coś tam
wyskro­bie­cie! Ład­nie ma być, porząd­nie, mądrze. Naj­le­piej, żeby
Lenar­towa nie wyro­zu­miała, to może się wresz­cie odczepi. Usią­dzie­cie
zaraz i raz-dwa mi coś takiego zro­bi­cie.


Malew­ski poki­wał głową. Rze­czy­wi­ście, z nich trzech on nada­wał się do
tego naj­le­piej. Lipiń­ski nie wyglą­dał na osobę, która potra­fi­łaby
skle­cić choćby dwa sen­sowne zda­nia, a Wali­góra, mimo kwie­ci­stego spo­sobu
wysła­wia­nia się, nie spra­wiał wra­że­nia bie­głego w piśmie. Z iry­ta­cją
pomy­ślał, że pew­nie od teraz tego typu rze­czy będą spa­dały na niego. W te roz­wa­ża­nia wbił się wysoki, piskliwy głos Lipiń­skiego.


– Cud, że tu z nami nie przy­je­chała, co nie?


– Ech, paskudny babsz­tyl – mruk­nął Wali­góra. – Żebym wie­dział… Chłopa
jej przy­wo­zimy w kawał­kach, ręka, noga, mózg na ścia­nie, a ta tylko
krowa i krowa. Jak­bym jej, cho­lera, zeżarł – sap­nął gniew­nie.


– I mięsa nie dała – zauwa­żył Lipiń­ski.


Malew­ski skrzy­wił się nie­znacz­nie, nawet Wali­góra nie dorzu­cił swo­ich
trzech gro­szy, jak to miał w zwy­czaju, jakby dawał do zro­zu­mie­nia, że ta
uwaga była nie na miej­scu.


– Ech – wes­tchnął tylko ciężko. – Ale zaczę­li­ście pracę. Z przy­tu­pem,
można powie­dzieć. Pierw­szy dzień, pierw­szy trup. Dużo się dzieje w Olsz­tynku, ale cze­goś takiego to nawet ja nie widzia­łem.


– Tu zawsze tak? – zain­te­re­so­wał się Malew­ski.


– A nie, na co dzień to nie. Cza­sem się postrze­lają. Tu każdy by z bro­nią cho­dził, ale że strze­lać nie umieją, to naj­wy­żej palec komuś
urwie. Rękę! Trup to rzadko, rzadko. – Poki­wał głową. – Cza­sem jak ktoś
za bar­dzo po ruinach grze­bie, to go gru­zem przy­sy­pie. Raz, o!
pamię­ta­cie, Lipiń­ski? Dzie­ciaka roze­rwało, jak na minę wszedł. A poza
tym to zwy­czaj­nie, jak wszę­dzie. Sza­ber się zda­rza, bandy, psia ich mać.
Ruscy się schleją i będą się chcieli zaba­wić. Werwolf po lasach. Heniek
Mań­kut i jego banda. Takie tam. Mek­syk nasz powsze­dni.


Malew­ski zamy­ślił się, wresz­cie spy­tał, ostrzej niż zamie­rzał:


– I do tego wszyst­kiego jest tylko nas trzech?


– I tak jest lepiej. Wcze­śniej byli­śmy we dwóch.


– Dadzą kogoś wię­cej?


– Nie w naj­bliż­szym stu­le­ciu.


– Czyli dupa blada.


– Z ust mi to wyję­li­ście. Więc zapa­mię­taj­cie sobie dobrze – powie­dział,
pod­cho­dząc do Malew­skiego i nachy­la­jąc nad nim czer­woną, obrzmiałą
twarz. Mili­cjant wzdry­gnął się, czu­jąc z ust komen­danta zapach tyto­niu i na wpół prze­tra­wio­nej wódki, którą raczyli się w dro­dze powrot­nej do
mia­steczka. – Jeste­śmy tu po to, żeby cała ta hała­stra, która zjeż­dża
każ­dego dnia, w miarę moż­li­wo­ści nie poza­bi­jała się nawza­jem i jakoś
dotrwała do następ­nego lata. A potem następ­nego i następ­nego, i oby jak
naj­dłu­żej. I dla­tego w całym tym pier­do­lo­nym baj­zlu musimy trzy­mać się
razem. Posłu­chaj­cie, bo to pierw­szy roz­kaz, jaki otrzy­ma­cie: macie być z Lipiń­skim jak bra­cia, zro­zu­miano? A ja dla was jak ojciec naj­lep­szy,
kurwa mać! Bo mam takie marze­nie, że będziemy sobie tu żyć i pra­co­wać
jak jedna wielka, szczę­śliwa rodzina – wysa­pał z naci­skiem. Urwał, a potem pod­jął już spo­koj­niej: – Teraz napi­sze­cie mi raz-dwa pro­to­kół.
Potem się przej­dziemy do ratu­sza zała­twić, co trzeba. A wie­czo­rem
przyj­dzie­cie do mnie. Jakoś musimy opić ten nasz nie­spo­dzie­wany kadrowy
naby­tek.


***


– Malew­ski! Wej­ście jest od podwó­rza! – wrza­snął do niego Wali­góra,
który wychy­lał się z okna tak mocno, że pokaźne brzu­szy­sko wysta­wało mu
aż po pępek. Bie­siada musiała trwać na całego, o czym świad­czyła
czer­wień obli­cza i roz­wiane włosy, zazwy­czaj sta­ran­nie przy­kle­pane na
czaszce.


Nie dzi­wił się, jemu też nie­źle szu­miało w gło­wie. Nie było jesz­cze
późno, docho­dziła dwu­dzie­sta, ale już ner­wowo popa­try­wał na zega­rek,
prze­zor­nie scho­wany w kie­szeni. Choć godzina poli­cyjna była już dawno
znie­siona, czuł wewnętrzny nie­po­kój, gdy zbli­żał się wie­czór. Dopiero
przed chwilą zdo­łał wyrwać się świeżo pozna­nym sąsia­dom, któ­rzy
posta­no­wili powi­tać go w nowym lokum.


– Uwa­żaj­cie na trzeci sto­pień od dołu! Zapada się, skur­wy­syn! – krzyk­nął
jesz­cze komen­dant i znik­nął.


Uśmiech­nął się sam do sie­bie. Podo­bali mu się ci Sucheccy, mili,
ele­ganccy ludzie w śred­nim wieku. Ona polo­nistka, on przed­wo­jenny
inży­nier, zaj­mo­wali drugi z trzech pokoi w miesz­ka­niu. Widać było, że
nowy sąsiad przy­padł im do gustu. Zapu­kał do nich, chcąc się jedy­nie
przed­sta­wić, ale zapro­sili go do środka, na stole wylą­do­wała naj­pierw
her­bata ze skó­rek od jabłek i chleb z bura­czaną mar­mo­ladą, a potem
jesz­cze i wódka i… Co zro­bić, zasie­dział się.


Czuł, że dobrze będzie mu się z nimi miesz­kać. Jakby dla rów­no­wagi,
dru­dzy sąsie­dzi byli jak wyjęci z kosz­maru. Będą z nimi kło­poty,
pomy­ślał od razu, gdy tylko zoba­czył opa­słe bab­sko w kusej podomce,
które zacho­wy­wało się tak, jakby przy­dzie­lono jej nie jeden pokój, ale
całe miesz­ka­nie, razem z przed­po­ko­jem, kuch­nią i nie­dzia­ła­jącą łazienką.


Gdy wyłusz­czył, jak i dla­czego poja­wił się w miesz­ka­niu przy Szkol­nej,
Gra­la­kowa wyglą­dała tak, jakby miała za chwilę dostać apo­plek­sji.


– Papier ma? – wychar­czała. Gdy wycią­gnął z kie­szeni przy­dział,
pod­pi­sany przez bur­mi­strza mia­steczka, wyrzu­ciła przed sie­bie
ser­del­ko­watą dłoń, chcąc go od razu cap­nąć. Ste­fan był jed­nak szyb­szy,
zabrał doku­ment, cedząc przez zęby:


– Nie tak prędko, paniu­siu! Gdzie z tymi łapami?


– A skąd niby mam wie­dzieć, że sam sobie nie napi­sał?! Papier wszystko
przyj­mie! – wark­nęła, bio­rąc się kłó­tli­wie pod boki. Za jej ple­cami
poja­wiło się dwoje dzieci – chło­pak, wyro­stek już, i dziew­czynka,
podobni do matki jak dwie kro­ple wody, oboje niscy i krępi, oboje
ciem­no­włosi. Naj­wy­raź­niej zwa­bił ich odgłos awan­tury.


– Pani uro­je­nia to już nie mój pro­blem – powie­dział z zim­nym spo­ko­jem. –
Niech sobie pani idzie do ratu­sza i z nimi wyja­śnia.


– A żeby wie­dział, że pójdę!


Puścił jej odpo­wiedź mimo uszu i popa­trzył na troje drzwi w kory­ta­rzu.


– Który to mój pokój? Ten?


Na drzwiach po pra­wej wid­niała schludna tabliczka z napi­sem „Sucheccy”,
pod­szedł do pierw­szych po lewej stro­nie i poło­żył dłoń na klamce.
Gra­la­kowa drgnęła, jakby wystra­szona, i cap­nęła go za ramię.


– Ten nasz!


Nie chciało mu się z nią kłó­cić, więc otwo­rzył dru­gie drzwi i zamarł.
Pokoik był cał­kiem duży i widny. Okna całe, zare­je­stro­wał odru­chowo,
dobrze, nie będzie cią­gnąć. Nosił jed­nak ślady użyt­ko­wa­nia przez rodzinę
Gra­la­ków, która posta­no­wiw­szy zająć lokal przez zasie­dze­nie, zamie­niła
go w odra­ża­jącą gra­ciar­nię. Było tam i łóżko, zawa­lone stę­chłą, wymiętą
pościelą, był i wielki wór z nad­gni­łymi, sądząc po zapa­chu, ziem­nia­kami.
Była i nie­kom­pletna komoda, i dwa poła­mane krze­sła, i porą­bana na
kawałki szafa, i kłąb cuch­ną­cych, brud­nych szmat. Smród zgni­li­zny,
sta­rego potu i moczu był tak silny, aż oczy zaczęły mu łza­wić. Sama
myśl, że miałby korzy­stać z któ­re­go­kol­wiek z tych sprzę­tów, była mu
wstrętna, wykrzyk­nął więc:


– Zabrać mi stąd to wszystko, ale już!


Coś w jego gło­sie czy twa­rzy musiało budzić u Gra­la­ko­wej posłuch, a może
szkoda jej było zosta­wić wszyst­kie te rupie­cie na pastwę nowego
loka­tora, bo rzu­ciła się do środka, pokrzy­ku­jąc też na dzieci.
Zasta­na­wiał się, czy wie­czo­rem nie przyj­dzie mu żało­wać tego impulsu.
Trudno, naj­wy­żej prze­śpię się na pod­ło­dze, posta­no­wił twardo. A jutro z rana wezmę się za sprzą­ta­nie.


Posta­no­wił iść za cio­sem i zapu­kać do Suchec­kich.


I tak oto cztery godziny póź­niej szedł nieco już roz­ko­ły­sa­nym kro­kiem
przez rynek, minąw­szy stertę cegieł, która kie­dyś była pew­nie
śre­dnio­wiecz­nym zam­kiem czy kościo­łem, rzą­dek wypa­lo­nych kamie­nic, aż do
wąziut­kiej uliczki po pra­wej stro­nie ratu­sza, do oca­la­łej z pożogi
kamie­niczki, w któ­rej mie­ściło się ponoć miesz­ka­nie Zdzi­sława Wali­góry.


Zmie­rzył spoj­rze­niem par­ter, na któ­rym mie­ścił się kie­dyś zakład
szew­ski. Na wysta­wie, za wybi­tym oknem, ostały się jedy­nie dwa szew­skie
kopyta. Nikt się na nie nie poła­sił, czego nie można było powie­dzieć o butach, narzę­dziach czy innych ele­men­tach wypo­sa­że­nia, bo poza dwoma
kopy­tami lokal świe­cił pust­kami. Za radą Wali­góry zaszedł od podwó­rza,
zawa­lo­nego ster­tami śmieci i gruzu, odna­lazł wej­ście do klatki
scho­do­wej, która zacho­wała się w o wiele lep­szym sta­nie, niż wska­zy­wałby
na to zruj­no­wany front kamie­niczki, i minutę póź­niej pukał już do
odra­pa­nych drzwi na pię­trze, na któ­rych wypi­sano kredą koślawy napis
„Wali­góra”, a obok dodano jesz­cze mniej­szymi lite­rami, jakby wsty­dli­wie:
„komen­dant”.


Par­sk­nął śmie­chem i zastu­kał. Drzwi otwo­rzyły się od razu. Sta­nął w nich
wielki, chudy męż­czy­zna o podłuż­nej, zapad­nię­tej twa­rzy. Na pierw­szy
rzut oka wyda­wał się jesz­cze dość młody, cho­ciaż jego ciemne włosy
poprze­ty­kane były gęsto bia­łymi pasmami. Nogawki prze­wią­za­nych konop­nym
sznur­kiem spodni, podob­nie jak man­kiety, były zbyt krót­kie dla tego
olbrzyma, odsła­niały więc spory kawa­łek wychu­dzo­nej, owło­sio­nej łydki.


Malew­ski zer­k­nął raz jesz­cze na napis na drzwiach. Prze­cież to
nie­moż­liwe, żeby się pomy­lił.


Z głębi miesz­ka­nia zagrzmiał bas Wali­góry:


– To Malew­ski! Wpu­ścić! Wpu­ścić!


Wiel­ko­lud odsu­nął się nieco, mruk­nął pod nosem: „Bitte” – i prze­pu­ścił
Malew­skiego do środka. Ste­fan patrzył osłu­piały, jak zamyka sta­ran­nie
drzwi, zakła­da­jąc gruby łań­cuch, jakby zdjęty wprost z kro­wiej szyi. Nie
zauwa­żył, że w kory­ta­rzu poja­wił się komen­dant we wła­snej oso­bie.


– Co się gapi­cie, Malew­ski?! – huk­nął gromko, jak to on. – Szwaba żeście
nie widzieli?


– Nie w pol­skim miesz­ka­niu – burk­nął, popa­tru­jąc na Niemca z wyraźną
nie­chę­cią. Nie zauwa­żył nawet, że dło­nie same zaci­snęły mu się w pię­ści.
– Co on tu robi?


– Jak to co? Mieszka – odparł komen­dant nie­uważ­nie. – Chodź­cie do
pokoju, chodź­cie. Reszta już jest.


Widząc, że Malew­ski cały czas ogląda się na Niemca, zła­pał go za ramię i powlókł do pokoju.


Pomiesz­cze­nie musiało być kie­dyś salo­nem, zacho­wały się jesz­cze resztki
daw­nego wypo­sa­że­nia: kanapa i pasu­jące dwa fotele z obi­ciem w kolo­rze
głę­bo­kiej, butel­ko­wej zie­leni, taniut­kie, pospo­lite, nic nie­zwy­kłego,
oraz ser­wantka i kawowy sto­lik, wyko­nane z buko­wego drewna. Na ścia­nach
zosta­wiono odła­żącą gdzie­nie­gdzie tapetę w sze­ro­kie biało-zie­lone pasy.
Malew­ski z nie­ja­kim zdu­mie­niem spo­strzegł, że zacho­wały się też rodzinne
foto­gra­fie daw­nych wła­ści­cieli. Na jed­nej z nich postawna, nie­ładna
kobieta w ele­ganc­kiej sukni z koł­nie­rzy­kiem trzy­mała na kola­nach
pulch­nego, nadą­sa­nego ber­be­cia. Czyżby to wła­śnie był wiel­ko­lud we
wła­snej oso­bie?


Meble te nie zaspo­ka­jały widać ape­ty­tów Wali­góry, bo zgod­nie z tutej­szym
zwy­cza­jem jak chciwa sroka nazno­sił tu wszyst­kiego, co tylko wpa­dło mu w ręce i co mogło przy­dać się w bli­żej nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści. Był więc
obity kwie­ci­stym mate­ria­łem szez­long, pasu­jący do kanapy i foteli jak
pięść do nosa, były dwa dywany zwi­nięte w rulony i oparte o ściany, był
lakie­ro­wany na biało kre­dens, sto­jący zegar z kukułką, noszący ślady
kul, orze­chowa bie­liź­niarka, a nawet łóżko z kutym w ozdobne zawi­jasy
mosięż­nym wez­gło­wiem. Na środku stał spory okrą­gły stół, kulawy nieco,
bo pod jedną z nóg pod­ło­żono jakąś książkę z oddartą oprawą, żeby się
nie chwiał. Malew­ski spoj­rzał na grzbiet. Goethe. No tak.


Na środku posta­wiono dwa tale­rze. Na jed­nym, mniej­szym, leżał pokro­jony
w grube pajdy nie­do­bry, kart­kowy chleb. Na dru­gim, ozdob­niej­szym,
malo­wa­nym w polne kwiaty, pię­trzyła się, nie wie­dzieć czemu, sterta
dorod­nych, jędr­nych rzod­kie­wek.


Przy stole, na wyście­ła­nych krze­słach sie­działo dwóch męż­czyzn,
wpa­tru­ją­cych się w Ste­fana z nie­ja­kim napię­ciem. Jeden z nich był
wyraź­nie star­szy, mógł mieć około pięć­dzie­siątki. Był chudy i żyla­sty,
ubrany w kra­cia­stą koszulę, wyglą­dał, jakby dopiero co odszedł od pracy
przy odgru­zo­wy­wa­niu mia­steczka. Może i rze­czy­wi­ście tak było, bo w jego
wło­sach dało się dostrzec jesz­cze resztki pyłu. Na widok Malew­skiego
pod­niósł się z krze­sła, a jego błę­kitne wesołe oczy bły­snęły w uśmie­chu.
Ste­fan ze zdzi­wie­niem przy­po­mniał sobie, że widział go dzi­siaj w ratu­szu, kiedy szedł zała­twiać przy­dział na miesz­ka­nie. Męż­czy­zna bie­lił
aku­rat jakąś ścianę, gdy zagad­nął go Wali­góra. Nie wie­dział, o czym
roz­ma­wiali, bo mówili bar­dzo cicho, pra­wie szep­tem, ale wyglą­dali na
dobrych zna­jo­mych.


Drugi, roz­party leni­wie na krze­śle, spra­wiał o wiele mniej sym­pa­tyczne
wra­że­nie, choć był o niebo przy­stoj­niej­szy. Sma­gły, ciem­no­włosy i ciem­no­oki, miał urodę i nie­dbały wdzięk fil­mo­wego amanta. Choć byli
zapewne w podob­nym wieku – bru­net, podob­nie jak Malew­ski, miał jesz­cze
tro­chę do trzy­dziestki – od razu poczuł, że raczej się nie polu­bią. W tym dziw­nym męż­czyź­nie, jakby prze­kle­jo­nym na pru­skie odlu­dzie z innego
obrazka, było coś nie­po­ko­ją­cego i odpy­cha­ją­cego zara­zem. Widział już
takich. Ubo­wiec, ani chybi.


– Dobra, dobra – powie­dział dziar­sko Wali­góra. – Ten tutaj to wła­śnie
plu­to­nowy Ste­fan Malew­ski, nasz nowy nary­bek w Olsz­tynku. A tu sie­dzi
przed wami – wska­zał na bru­neta – Adaś Szulc we wła­snej oso­bie. – Bru­net
leni­wie wycią­gnął dłoń na powi­ta­nie, led­wie pod­no­sząc się z krze­sła.
Uścisk miał jed­nak zaska­ku­jąco mocny, jakby chciał zazna­czyć: ja tu
rzą­dzę. – Ada­sia odde­le­go­wali do nas z Urzędu Bez­pie­czeń­stwa i teraz na
równi z nami użera się z ele­men­tem.


Bingo, pomy­ślał. Czyli intu­icja go nie zawio­dła.


– Tu za to macie praw­dziwą gratkę, Malew­ski, zapa­mię­taj­cie sobie. To
Andrzej Sikor­ski, bur­mistrz tego baj­zlu, zwa­nego potocz­nie Olsz­tyn­kiem.
– Brwi Ste­fana powę­dro­wały w górę ze zdzi­wie­nia. – Jędruś to sól tej
ziemi. – Pokle­pał go wielką łapą po chu­dym ramie­niu, aż tam­ten
przy­siadł. – Gospo­da­rzy tu od zimy i jak tak dalej pój­dzie, to zosta­nie
chyba woje­wodą, he, he.


– Prze­sa­dzasz, Zdzi­siek. – Sikor­ski się uśmiech­nął. – Czło­wiek tylko
robi, co może, żeby jakoś się tu dało żyć. Dzień dobry, panie Ste­fa­nie,
miło pana wresz­cie poznać.


Ujął dłoń Ste­fana w obie ręce i potrzą­snął nimi w ser­decz­nym, szcze­rym
geście.


– Powiem szcze­rze – wyznał – że gdy pana dziś zoba­czy­łem z pędz­lem w dłoni, nie pomy­ślał­bym, że jest pan bur­mi­strzem.


– Co zro­bić, cały czas mamy za mało rąk do pracy, więc trzeba samemu
zaka­sać rękawy. Tu zresztą wszy­scy tak. Żeby pan widział Zdziśka, jak
puco­wał tę swoją uko­chaną komendę… To był dopiero widok…


– Śmiej się, śmiej – odciął się Wali­góra nabur­mu­szony. – Na razie tylko
jeden pokój, ale jak wyszy­ku­jemy resztę, to wam w tym ratu­szu dupy z zazdro­ści zbie­leją.


Sikor­ski nie prze­jął się tą nie­zbyt wyszu­kaną ripo­stą komen­danta, bo
cią­gnął dalej lek­kim tonem:


– Dobrze, że pan przy­je­chał, panie Ste­fa­nie. Może zła­go­dzi pan tro­chę
oby­czaje tego tu niedź­wie­dzia.


Tu Wali­góra nie wytrzy­mał i ryk­nął rze­czy­wi­ście jak ranny niedź­wiedź.


– I ty prze­ciwko mnie?!


Teraz Sikor­ski śmiał się na całego, a po chwili zare­cho­tał i Wali­góra.
Malew­ski poczuł, że lubi tego drob­nego, pra­co­wi­tego czło­wieczka, a sam
Olsz­ty­nek wydał mu się od razu przy­jaź­niej­szym miej­scem.


Czuł się jed­nak nie­swojo i źle ze świa­do­mo­ścią, że w tym samym
miesz­ka­niu prze­bywa Nie­miec. Zapy­tał więc Wali­górę:


– A tam­ten?


– Mówi­cie o Han­sie? Hans jak Hans. Chudy, zawzięty, szpetny na gębie.
Jak to Pru­sak.


– A skąd on się tu wziął?


– A co wy, książkę pisze­cie? – żach­nął się komen­dant, nagle roze­źlony.


– W naszym Zdzi­siu ode­zwały się wiel­ko­pań­skie sen­ty­menty i bur­żu­azyjne
cią­goty – zadrwił cicho Szulc.


– Czyli?


– Czyli ma słu­żą­cego.


– A co ty znowu pier­do­lisz, Adaś. Jakiego słu­żą­cego?! – Wali­góra zła­pał
się za głowę w teatral­nym geście. – Prze­cież tu o miesz­ka­nie cho­dzi, a nie o żadne słu­że­nie.


– Zdzi­siek go nie wykwa­te­ro­wy­wał, żeby mieć dla sie­bie miesz­ka­nie. Że
niby cztery osoby miesz­kają – wyja­śnił mu Sikor­ski.


– Znasz tych z PUR-u. I Matwieja – wyja­śniał cierpko Wali­góra. – Zaraz
by tu kogoś dorzu­cili, a wtedy Jadźka nie dałaby mi żyć. A tylko
patrzeć, jak mi zje­dzie na głowę.


– A nie będzie się bała? Tak z Niem­cem? Pod jed­nym dachem? – docie­kał
Ste­fan.


– Przy odro­bi­nie szczę­ścia do tego czasu się go depor­tuje. A jak nie… On
cał­kiem uło­żony jest – wyznał nagle komen­dant. – Coś posprząta,
przy­nie­sie, zała­twi. Nawet po naszemu tro­chę rozu­mie. Na noc go zamy­kam
w kuchni, śpi se spo­koj­nie.


– Ja to bym się jed­nak bał – powie­dział Sikor­ski. – Ni­gdy nie wiesz, co
to im w gło­wach sie­dzi. Ale jak tam sobie chcesz…


Malew­ski gotów był mu przy­kla­snąć. Jego samego obec­ność Niemca uwie­rała
jak drza­zga. Niby gdzieś poszedł, niby nie sie­dział tu z nimi… Ale był –
wielki, chudy i posępny – i to wystar­czało. Zła­pał się na tym, że
wsa­dził rękę do kie­szeni i zaci­snął palce na chłod­nej ręko­je­ści broni.
Od razu poczuł się pew­niej.


– A chuj z tym! Sia­daj­cie, Malew­ski, napi­jemy się – oznaj­mił Wali­góra i zanur­ko­wał pod stół. Wycią­gnął stam­tąd poręczną bańkę na mleko, odkrę­cił
ją i chlu­snął do czte­rech szkla­nek. W powie­trzu roz­szedł się
cha­rak­te­ry­styczny zapach eta­nolu. – Lipiń­ski zała­twił bim­be­rek pierw­sza
klasa!


– Wła­śnie, a gdzie on jest? – spy­tał Ste­fan, się­ga­jąc po szklankę.
Komen­dant mu nie żało­wał, nalał tak hoj­nie, że gdy uno­sił ją do ust,
odro­bina wódki skap­nęła mu na dłoń.


– Został na komen­dzie, gospo­dar­stwa pil­nuje. Tu lepiej niczego samo­pas
nie zosta­wiać, zwłasz­cza nocą, zapa­mię­taj­cie moje słowa, Malew­ski.


Sikor­ski wychy­lił szklankę do dna i sap­nął:


– Dobre! Ten twój Lipiń­ski wygląda, za prze­pro­sze­niem, jakby go zale­d­wie
wczo­raj z obozu wypu­ścili – powie­dział szcze­rze. – Aż żal patrzeć, ale…
Wódkę to ma pierw­szo­rzędną!


Się­gnął po rzod­kiewkę i wgryzł się w nią z gło­śnym chrup­nię­ciem.


– A jak? Fest bim­be­rek! To co, na drugą nóżkę?


– Wol­niej, Zdzi­siek, bo zaraz ci tu pad­niemy – powie­dział Szulc lek­kim
tonem. – Nie każdy ma taką głowę jak ty, prawda, panie Ste­fa­nie? –
Zmru­żył ciemne oczy. – Pan Ste­fan musiał mieć za sobą męczącą podróż,
prze­cież dopiero co przy­je­chał.


Malew­ski posta­no­wił zigno­ro­wać cza­jące się w gło­sie ubeka wyzwa­nie.
Zamiast tego wzo­rem bur­mi­strza zaką­sił wódkę rzod­kiewką. Nie wie­dział,
co pali go w gar­dle bar­dziej: alko­hol czy może chrupki, soczy­sty miąższ.


– Aj tam, mło­dzi jeste­ście, a kap­ca­ni­cie. Nie to co my z Jędr­kiem,
przed­wo­jenna szkoła. Żeby­ście wie­dzieli, jak to się pijało w wielką
wojnę, ho, ho! Nie to co teraz.


Ubek nie sko­men­to­wał, uśmiech­nął się wyro­zu­miale. Za to Sikor­ski zwró­cił
się do Ste­fana życz­li­wie:


– Pan podobno przy­je­chał z War­szawy? I jak tam jest? Tak źle, jak mówią?


– Gorzej – odparł. – Całe mia­sto…. – Głos na moment uwiązł mu w gar­dle.
– Zrów­nali z zie­mią. Nie został kamień na kamie­niu.


Na moment zapa­dła posępna cisza, którą prze­rwało sap­nię­cie Wali­góry.


– Skur­wy­syny.


– Niech pan się nie mar­twi – pocie­szył go Sikor­ski. – Nasi nie zosta­wią
tak War­szawy, odbu­dują prze­cież. Będzie jesz­cze ład­niej­sza niż przed
wojną.


Malew­ski uśmiech­nął się krzywo, ale bur­mistrz jakby tego nie zauwa­żył,
bo cią­gnął dalej:


– Jesz­cze pan zdąży do niej wró­cić, pan jest taki młody.


– Na razie ni­gdzie się nie wybie­ram – odparł uprzej­mie.


– I dobrze, bo nam się tu bar­dzo przy­da­cie, Malew­ski – skwi­to­wał
Wali­góra, nale­wa­jąc wszyst­kim jesz­cze jedną kolejkę.


– A czym pan się zaj­mo­wał przed wojną? – spy­tał Szulc, niby mimo­cho­dem,
ale pod spodem wyczu­wało się napię­cie. Sikor­ski posłał mu nie­spo­kojne
spoj­rze­nie. Nie pytało się tutaj o takie rze­czy, nie przy pierw­szym
spo­tka­niu, więc już otwie­rał usta, żeby zapro­te­sto­wać, ale wtedy
Malew­ski odparł ostro:


– Czy to prze­słu­cha­nie?


Szulc nie­dbale wzru­szył ramio­nami


– Zale­d­wie cie­ka­wość.


– Stu­dio­wa­łem. Wrze­sień zastał mnie na dru­gim roku.


– Medy­cyna? – strze­lił ubo­wiec.


Malew­ski zesztyw­niał. Skąd on…?


– Prawo.


– Eeee, to wyście cał­kiem wykształ­ceni. Nada­cie mi się – sko­men­to­wał z zado­wo­le­niem komen­dant, roz­pie­ra­jąc się wygod­niej za sto­łem. Splótł ręce
na brzu­chu i krę­cił kciu­kami kółka. – Jak taki z was praw­nik, to się w tym wszyst­kim lepiej roze­zna­cie. Bo ja do tych prze­pi­sów, do tych pism,
do tych para­gra­fów to nijak głowy nie mam.


– To jak ty w ogóle pra­cu­jesz, Zdzi­siek? – szcze­rze zdzi­wił się
Sikor­ski. – Prze­cież ty w kółko wsa­dzasz kogoś za kratki. To skąd wiesz,
co z nimi dalej robić? Ile mają sie­dzieć, kogo wypu­ścić i w ogóle?


Wali­góra aż zatrząsł się ze śmie­chu.


– A na oko – wyznał, cały czas chi­cho­cząc. – Za zwy­kłą burdę na trzy
dni. Za bójkę naj­mar­niej tydzień. Za kra­dzież to i trzy, zależy, co
zgi­nęło. A poli­tycz­nych to i tak prze­ka­zu­ję­A­da­siowi.


Ubek uśmiech­nął się kwa­śno.


– Teraz z pomocą pana Ste­fana to się zapewne zmieni.


– Chyba mnie pan prze­ce­nia – powie­dział sucho Malew­ski.


– Niech pan się nie obraża, panie Ste­fa­nie, bar­dzo pana pro­szę. To
prze­cież tylko takie przy­ja­ciel­skie żarty. – Sikor­ski przy­brał ser­deczny
ton. – My tu wszy­scy sobie tak dogry­zamy, doci­namy, zoba­czy pan. Teraz
jest pan prze­cież jed­nym z nas. A ty, Adaś, skończ już z tymi
prze­słu­cha­niami.


– Andrzej ma rację. – Szulc uśmiech­nął się, naresz­cie szcze­rze. – Jestem
winien panu prze­pro­siny. Pan wyba­czy, nie chcia­łem pana ura­zić. To po
pro­stu pewne… zawo­dowe przy­zwy-cza­je­nie.


Dla Malew­skiego, który sły­szał to i owo o meto­dach UB, zabrzmiało to
wyjąt­kowo zło­wiesz­czo, ale puścił to mimo uszu i uści­snął podaną mu na
zgodę dłoń.


– To napijmy się! Za zgodę! – stwier­dził rado­śnie Wali­góra i rzu­cił się
raz jesz­cze napeł­niać szklanki.


– Pan nie uwie­rzy – cią­gnął Szulc – ile mętów tu zjeż­dża każ­dego dnia,
na Zie­mie Odzy­skane. Naj­gor­szy ele­ment. Przy­jeż­dżają albo się nacha­pać,
albo ukryć przed prze­szło­ścią. Kwit­nie ban­dy­tyzm i zło­dziej­stwo.


– Prze­sa­dzasz, Adam – upo­mniał go łagod­nie Sikor­ski. – Porząd­nych ludzi
też tu nie bra­kuje.


– Tro­chę racji ma – wtrą­cił Wali­góra. – Coś się dziw­nego z ludźmi
poro­biło. Tłuką się o byle co. Led­wie wczo­raj musie­li­śmy z Lipiń­skim
roz­dzie­lać dwie baby, bo się scze­piły o parę brud­nych gaci. A u każ­dej w kie­szeni po dwa gra­naty. Dawno się tak nie upo­ci­łem.


– Czego chcesz? – wes­tchnął Sikor­ski. – Wojna.


– Niech mnie pan źle nie zro­zu­mie, panie Ste­fa­nie… – zaczął ostroż­nie
Szulc. – Nie chciał­bym znowu na pana naci­skać, ale… Cie­kawi mnie,
dla­czego zde­cy­do­wał się pan przy­je­chać wła­śnie tutaj? To małe
mia­steczko, zruj­no­wane. Można powie­dzieć, odlu­dzie. A pan jest
przy­zwy­cza­jony do życia w sto­licy, ma pan wykształ­ce­nie… Gdzie indziej
cze­ka­łaby pana pew­nie więk­sza kariera…


Malew­ski posta­no­wił zagrać va banque.


– Myślę, że mógł­bym spy­tać o to samo.


Szulc skło­nił głowę.


– Touché.


Wali­góra przy­słu­chi­wał się tej wymia­nie zdań ze znu­dze­niem, z twa­rzy
Sikor­skiego nie zni­kał przy­ja­zny uśmiech.


Mógł powie­dzieć, że tra­fił tu przez pomyłkę. Chciał jechać do Opola,
wyszedł Olsz­tyn, a stąd już bli­sko do Olsz­tynka. Było mu wszystko jedno,
więc nawet nie pro­te­sto­wał. Kto wie, może głu­pio zro­bił? Uznał jed­nak,
że zachowa to dla sie­bie, dla­tego powie­dział tylko:


– Niech pan uzna, że to żądza przy­gód. Lubił pan czy­tać westerny?


– Zawsze wola­łem oglą­dać je w kinie.


– Wszystko jedno. Jeśli uzna pan mój pobyt tutaj za szcze­niacką
fana­be­rię chło­paka marzą­cego o Dzi­kim Zacho­dzie, kol­cie u pasa i zło­tej
gwieź­dzie na piersi, to… nie pomyli się pan.


– A zatem sze­ryf? – zaśmiał się Szulc, mru­żąc ciemne oczy. – Jedyny
spra­wie­dliwy w całym mia­steczku?


– Na pewno nie jedyny – zapro­te­sto­wał żar­to­bli­wie. – Wszy­scy jak tu
sie­dzimy jeste­śmy po tro­sze sze­ry­fami.


To im się spodo­bało.


– Sze­ry­fami, psia­mać – powtó­rzył Wali­góra i czknął gło­śno.


– A niech będzie, że sze­ry­fami! – wykrzyk­nął Sikor­ski, kle­piąc się z ucie­chą po udach. – Pole­waj, Zdzi­siek.


***


W ciem­no­ści wyma­cał drzwi, potem klamkę, na któ­rej zwie­sił się całym
cię­ża­rem. Zamknięte, kurwa mać! Z pijac­kim upo­rem szar­pał się jesz­cze
przez chwilę z klamką, ale jakieś resztki trzeź­wo­ści, oca­lałe gdzieś na
dnie jego umy­słu, kazały mu prze­stać. Odszedł kilka kro­ków i zwa­lił się
na zie­mię. Pod rękami poczuł coś zim­nego, śli­skiego i wil­got­nego. Chyba
trawa? Tak, na pewno trawa. W alko­ho­lo­wym zamro­cze­niu nie czuł zimna,
uło­żył się tylko wygod­niej na ziemi i sku­lił. Czoło pul­so­wało mu tępym
bólem, na cią­żą­cych coraz bar­dziej powie­kach czuł jakąś lepką ciecz. Jak
dobrze się wycią­gnąć, przy­mknąć oczy, uspo­koić tro­chę to wiro­wa­nie we
wła­snej gło­wie… Będzie musiał z nimi poroz­ma­wiać, powie­dzieć im… Ale nie
teraz. Prze­śpi się, zdrzem­nie tylko na chwilkę…


– Stef­ciu! – Usły­szał od progu prze­ni­kliwy szept. – To ty?


Wybeł­ko­tał coś w odpo­wie­dzi i ujrzał nad sobą roz­ło­ży­stą postać ciotki
odzia­nej w kwie­ci­sty szla­frok.


– Bój się Boga, Ste­fek! – wykrzyk­nęła. Schy­liła się nie bez trudu i pomo­gła mu wstać. – Jesteś wresz­cie!


Parę minut póź­niej sie­dział już w jej cia­snej kuchni, otu­lony kocem,
popi­jał lipową her­batę, do któ­rej ciotka doda­wała usu­szoną, cie­niutko
pokro­joną skórkę z jabłek, i trzeź­wiał w pio­ru­nu­ją­cym tem­pie.


Zała­my­wały nad nim ręce we dwie, ciotka i jej gospo­dyni, pani Mira. Pod
sro­gim spoj­rze­niem tej tęgiej, przy­sa­dzi­stej kobiety poczuł się znowu,
jakby miał pięć lat i wła­śnie został przy­ła­pany na wydłu­by­wa­niu rodzy­nek
z nie­dziel­nego cia­sta. To Antek był jej ulu­bień­cem, przy­po­mniało mu się
nagle. Jego ni­gdy nie lubiła, cho­ciaż z nich dwóch to kuzyn miał na
sumie­niu o wiele wię­cej dzie­cię­cych grzesz­ków. A teraz… Musiał przy­znać,
że odkąd pomiesz­ki­wał u ciotki, nie robił nic, żeby zyskać jej sym­pa­tię.
Wręcz prze­ciw­nie.


Teraz też pani Mira przy­pa­try­wała mu się z nie­skry­waną przy­ganą. Gdyby
tylko mogła, zapewne prze­rzu­ci­łaby go przez kolano i wymie­rzyła kilka
solid­nych razów. Surowy wzrok, zaci­śnięte gniew­nie usta… Gdyby tak odjąć
papi­loty na wło­sach i zarzu­coną nie­dbale na nocną koszulę podomkę,
wyszłaby wypisz wyma­luj Temida.


– Co ty ze sobą robisz, Ste­fek, co ty robisz? – lamen­to­wała ciotka,
ogar­nia­jąc zatro­ska­nym spoj­rze­niem jego poszar­pane ubra­nie, jego brudne,
pokrwa­wione ręce, jego trzy­dniowy zarost i ranę na czole.


– To nic takiego – wychry­piał, wska­zu­jąc pal­cem zaschniętą krew, która
pozle­piała mu też włosy.


– Tu nie cho­dzi o to. Do wesela się zagoi – skwi­to­wała pani Mira,
zaci­ska­jąc usta. – Z życiem swoim coś wresz­cie zrób. Już dwa mie­siące,
jak żeś do domu wró­cił, czas naj­wyż­szy. Pani zostawi ten ban­daż –
upo­mniała swoją pra­co­daw­czy­nię. – Prze­cież to trzeba naj­pierw prze­myć.
Pani da, wybru­dzi się pani tylko.


– Umiem opa­try­wać ran­nych – odparła jej ciotka wynio­śle. Unu­rzała czy­stą
szmatkę w wodzie i deli­kat­nie zaczęła oczysz­czać ranę. Musiała coś do
niej dodać, bo zaszczy­pało, i to cał­kiem mocno. Nie opa­no­wał się i syk­nął.


– Dobrze, dobrze, niech boli – zagde­rała pani Mira. – Może następ­nym
razem będzie mądrzej­szy i nie wda się w burdę jak byle pija­czyna!


– Pani Miro! – rzu­ciła ciotka ostro. Głowę Ste­fana od jej krzyku
prze­szył ból tak ostry, że musiał przy­mknąć oczy. Bał się, że zaraz
zwy­mio­tuje. – Pro­szę stąd wyjść. Pro­szę się poło­żyć – dodała już
łagod­niej.


– Ale kiedy ja…


– Nie wyśpi się pani. – Głos ciotki był już cał­kiem miękki. – No już,
już. Pora­dzę sobie z bra­tan­kiem.


Pani Mira wyszła nie­chęt­nie, posa­pu­jąc gniew­nie i mam­ro­cząc pod nosem
coś o zapi­tych nie­ro­bach. Ciotka na wszelki wypa­dek udała, że tego nie
sły­szy, i sta­ran­nie zamknęła za nią drzwi do kuchni.


– To star­sza kobieta – powie­działa dobro­tli­wie tak, jakby sama nie była
dobrze po pięć­dzie­siątce. – Ma swoje wady, ale to dobry czło­wiek. Nie
gnie­waj się na nią, pro­szę.


– Nie przy­szło mi to do głowy – powie­dział z tru­dem, przy­ty­ka­jąc suche
wargi do gorą­cej fili­żanki. – Ma rację.


– Też tak myślę.


Oczy­ściła mu ranę i zało­żyła opa­tru­nek. Gdy skoń­czyła, przy­sia­dła na
krze­śle naprze­ciwko, się­gnęła przez stół i uści­snęła rękę bra­tanka.


– Mar­twimy się o cie­bie, Stef­ciu. Zni­kasz na całe dnie, pijesz, zada­jesz
się z jaki­miś… nie­przy­jem­nymi ludźmi. Tak, bar­dzo nie­przy­jem­nymi. Wiem,
co… Wiem, że… Że było ci ciężko, tam… – Pod jego ostrym, prze­ni­kli­wym
spoj­rze­niem spu­ściła wzrok, ale wzięła oddech i dokoń­czyła: – Ale czas
już się wziąć w garść, kocha­nie. Jak męż­czy­zna. Tylko ty nam zosta­łeś.
Wujek i twój ojciec nie żyją, Antek… – urwała. Jej dobre, poczciwe oczy
zaszkliły się lekko. – Antek chyba już tu nie wróci. Mar­twimy się –
powtó­rzyła raz jesz­cze.


– Mama też? – spy­tał iro­nicz­nie. Przez jej pulchną, miłą twarz prze­biegł
nie­ładny gry­mas. Wie­dział, że nie lubi swo­jej bra­to­wej, zresztą – matki
nie dało się lubić i już. A jed­nak poczuł, że spra­wił jej przy­krość.
Zro­biło mu się głu­pio.


– Prze­pra­szam – mruk­nął.


Krót­kim ski­nie­niem siwie­ją­cej głowy dała znać, że nie szko­dzi.


– Zochna pokłó­ciła się dziś z mamu­sią – wyznała mu. – Chce iść do pracy.


Coś ści­snęło go w gar­dle.


– Matka ma rację – wykrztu­sił, nie wie­rząc, że się z nią zga­dza. –
Powinna się jesz­cze uczyć. Ma dopiero szes­na­ście lat.


– Z cze­goś musimy żyć, Stef­ciu. Na nie­pra­cu­ją­cych nie dają kar­tek, wiesz
prze­cież – odparła ciotka ze znu­że­niem. – Boże, co za czasy!


– Są jesz­cze dolary. Te, które przy­wio­złem…


– Tylko patrzeć, jak się skoń­czą. Wszystko z dnia na dzień coraz
droż­sze, nie­długo chyba będziemy jeść piach i kamie­nie. Mira mówiła mi,
że za boche­nek zwy­kłego chleba chcą już i trzy­dzie­ści zło­tych. A lepiej
powiedz mi, jak ty…? – zaczęła ostroż­nie.


Zwie­sił głowę, zapa­trzył się w uno­szącą się nad fili­żanką parę i zaci­snął palce na kru­chej por­ce­la­nie tak mocno, że zbie­lały.


– Cho­dzi­łem, łazi­łem. Ni­gdzie mnie nie chcą – powie­dział gorzko. – Nie
takie pocho­dze­nie. – Urwał i zasę­pił się jesz­cze bar­dziej.


– A na Róża­nej byłeś? Dom stoi? – spy­tała szybko.


Pokrę­cił bez słowa głową. Dła­wie­nie w gar­dle nasi­liło się.


– Cio­ciu, myśla­łem…


Pod­nio­sła na niego czujne, zmę­czone oczy.


– Chyba wyjadę. Tu ni­gdzie się nie zaha­czę. Ale mówią, że na Zie­miach
Odzy­ska­nych z tym lepiej. I z pracą, i z miesz­ka­niem. Ze wszyst­kim. Że
można się tam urzą­dzić, żyć.


– Źle ci tutaj, prawda? Nosi cię?


Dobry Boże, uwiel­biał ją. Uwiel­biał tę cie­płą kobietę, która przez całe
jego życie miała dla niego tylko uśmiech, tro­skę i czu­łość. Cało­wała
jego poście­rane do krwi kolana, poka­zała mu, jak przy­wią­zaną do klamki
nitką pozbyć się mlecz­nych zębów, które choć się ruszały, to nijak nie
chciały same wypaść. To jej zwie­rzał się z pierw­szych miło­stek i to jej
pierw­szej powie­dział o zda­nej celu­jąco matu­rze. To ciotka prze­ko­nała
jego ojca, żeby nie naci­skał na medy­cynę, skoro jego pier­wo­rodny wolałby
stu­dio­wać prawo. I to ona trzy­mała kciuki, kiedy pisał wstępne egza­miny.


Rozu­miała go jak nikt inny. O niebo lepiej niż jego wła­sna matka.


– Jak cho­lera.


– Ste­fek! – Pac­nęła go lekko po dłoni, ale uśmiech­nęła się mimo woli. –
Ależ macie start w doro­słość – wes­tchnęła nagle. – Jesz­cze gor­szy niż
my, kto by pomy­ślał. – Pode­szła do niego i uści­snęła ser­decz­nie,
koły­sząc w swo­ich obję­ciach, jakby na­dal był małym chłop­cem,
szczer­ba­tym, pie­go­wa­tym Ste­fan­kiem w krót­kich spoden­kach. Poczuł, jak
pod wpły­wem tego pro­stego, czu­łego gestu coś w nim top­nieje. – Wyjedź,
synku, jeśli tak trzeba – powie­działa, cału­jąc go w nie­po­rządną blond
czu­prynę. – Ja się nimi zajmę, matką i Zochną. Damy radę.


– Jak tylko się urzą­dzę, wezmę was do sie­bie – powie­dział, wtu­la­jąc
głowę w jej miękki brzuch. – Niech mi da cio­cia trzy mie­siące. Góra pół
roku.


– Oczy­wi­ście, Stef­ciu, oczy­wi­ście.


Siąk­nęła nosem.


– Nie martw się, poroz­ma­wiam z Ireną…


– O czym ze mną poroz­ma­wiasz, moja Joanko?


Na dźwięk spo­koj­nego, zim­nego głosu matki aż pod­sko­czył.


– O tym – matka pod­nio­sła głos – że mój syn, mój jedyny syn zacho­wuje
się jak ostatni łachu­dra?


– Ależ, Ireno…


– Milcz, Joanko, bar­dzo cię pro­szę. Jesteś dla niego zbyt pobłaż­liwa!
Kiedy zamie­rza­łeś mi powie­dzieć, że przy­sta­łeś do tej hołoty? Słu­cham!


– Irenko, o czym ty…


– Lepiej uwa­żaj, o czym z nim roz­ma­wiasz, co mu mówisz. Jesz­cze gotów na
cie­bie donieść. Albo nie, zaaresz­to­wać – wyce­dziła, sta­ran­nie wyma­wia­jąc
każdą sylabę. – Czyżby nie pochwa­lił się, że wła­śnie zasi­lił sze­regi
Mili­cji Oby­wa­tel­skiej? – Zaśmiała się. W jej śmie­chu pobrzmie­wały
nie­po­ko­jące, histe­ryczne nuty.


Ciotka wyglą­dała na zszo­ko­waną.


– Stef­ciu, czy to prawda?


Zerwał się z krze­sła. Resztki alko­holu wypa­ro­wały z jego krwi, przez
chwilę poża­ło­wał, że musi się z tym mie­rzyć na trzeźwo. Otwo­rzył usta,
chcąc się jakoś wytłu­ma­czyć, ale nie powie­dział nic.


– Wyjedź stąd. Im dalej, tym lepiej – powie­działa matka gło­sem ostrym
jak klinga noża.


– Wyjadę – powie­dział głu­cho. Z całej siły zaci­skał pię­ści na opar­ciu
krze­sła, żeby nie rzu­cić się z nimi na tę chudą, zimną kobietę, która
zupeł­nym przy­pad­kiem była jego matką.


Gdy wycho­dził z kuchni, usły­szał jesz­cze zza ple­ców:


– Wstyd mi za cie­bie.


***


Z zamy­śle­nia wyrwał go kuk­sa­niec pod żebra, tak mocny, że pra­wie się
zwi­nął.


– Nie śpij­cie, Malew­ski! – W uchu zaświ­dro­wał mu gromki bas Wali­góry. –
Pijemy czy przy­glą­damy się na sie­bie?


– Daj spo­kój chło­pa­kowi, Zdzi­siek – mity­go­wał go Sikor­ski. Jego wesołe
błę­kitne oczy były już cał­kiem prze­krwione, a wzrok z każdą minutą
zda­wał się męt­nieć coraz bar­dziej. – Ma za sobą ciężki dzień.


– Co racja, to racja – mruk­nął Wali­góra i nie cze­ka­jąc na pozo­sta­łych,
chlu­snął bim­ber do gar­dła. Zamru­gał kilka razy, popa­trzył na puste już
tale­rze. – Cho­lera, rzod­kiewka się skoń­czyła. I chleb. Gdzie ten szkop?
Haaaaans! – wydarł się na całe gar­dło.


– Ciii­cho! – Sikor­ski przy­ło­żył sobie palec do ust. – Nie wołaj go,
Zdzi­siek! Jesz­cze tu przyj­dzie!


– Niech przyj­dzie. Razem z chle­bem.


Wiel­ko­lud jak na zawo­ła­nie sta­nął w drzwiach. Golem i jego pan,
prze­mknęło przez coraz bar­dziej pijany umysł Ste­fana. Zachi­cho­tał sam do
sie­bie, cho­ciaż nie było mu szcze­gól­nie do śmie­chu.


– A temu co? Już się urżnął? – zapy­tał z nie­sma­kiem komen­dant. – Mło­dzi…
– Pokrę­cił głową. – Parę kole­jek i zupeł­nie do niczego.


Obró­cił się do Niemca i roz­ka­zał:


– Chle­ben przy­nieść! Ten… No…


– Brot – wyrwało się Malew­skiemu, który już opa­no­wał atak śmie­chu.


– Brot – powtó­rzył Wali­góra. – Przy­nieść. Raus, raus, Hände hoch! –
dodał na koniec dla pod­kre­śle­nia, że sprawa jest pilna.


Nie­miec ogar­nął towa­rzy­stwo ponu­rym spoj­rze­niem, jakby dawał do
zro­zu­mie­nia, że ota­czają go sami wariaci, i wyszedł, zapewne do kuchni.


– To co, pijemy?


– Bez rzod­kiewki nie piję – oświad­czył sta­now­czo Szulc, który z każdą
kolejką sta­wał się jakby mniej odpy­cha­jący.


– Mło­dzi – sark­nął raz jesz­cze Wali­góra, po czym zamilkł obra­żony.


– A ten Lenart, to co? – zain­te­re­so­wał się nagle ubek. – Mówił mi
Lipiń­ski, że go dzi­siaj zna­leź­li­ście. Aż tak źle?


– Trr­rup – oświad­czył sta­now­czo Malew­ski. – Posie­kany jak mięso na
tatar­ski bef­sztyk. Nie było co zbie­rać.


– Ale co mu się stało? Lipiń­ski gadał coś od rze­czy…


– Zje­dzony! Wyje­dzony! Wyżarty! – Wali­góra każde słowo pod­kre­ślał
dono­śnym pla­śnię­ciem w stół. – Na amen! Razem z krową!


– Upił się! – wyszep­tał ze zgrozą Sikor­ski. – Zdzi­siek też się spił.


– Była i krowa – potwier­dził słowa komen­danta Malew­ski. – Zagi­niona. W lesie. Ani kosteczki nie zostało. Ją też zeżarło.


– I co pan o tym sądzi? – zapy­tał z głu­pia frant bur­mistrz.


Odpo­wiedź na to pyta­nie przez dłuż­szą chwilę for­mo­wała się w otu­ma­nio­nym
mózgu Ste­fana, aż wresz­cie oznaj­mił:


– Zeżarło.


– Ale co? – dopy­ty­wał z naci­skiem ubek.


– Wilk. Niedź­wiedź może. Nie wiem, nie wiem. Coś wiel­kiego. Dzi­kiego.
Kły, pazury.


Sikor­ski ode­tchnął z nie­zro­zu­miałą w tej sytu­acji ulgą.


– Trzeba by go odstrze­lić. Wściekł się może.


– I niedź­wie­dzia weź­miemy w areszt, jak będzie trzeba! – Wali­góra objął
mło­dego mili­cjanta ramie­niem. – Malew­ski, niedź­wie­dzie nam nie­straszne!
Odstrze­limy! Będzie piękny łeb na ścianę! Gdzie ten Hans, do cho­lery?


– Nie wołaj go, Zdzi­siek, dobrze jest! – uspo­ka­jał Szulc.


To, co było potem, splą­tało mu się w pamięci. Pili, to na pewno. Był
jakiś chleb, który wąchali do każ­dej szklanki jak Rosja­nie, ale nic to
nie dało.


– Bo chleb do dupy – skwi­to­wał Wali­góra.


Pod­no­sił się, chciał iść do domu, ale posa­dzili go siłą na krze­śle,
wci­snęli w dłoń szklankę i kazali pić jesz­cze wię­cej.


Ktoś – może coś? – wył za oknem do księ­życa, długo, prze­cią­gle i śmiali
się wtedy z tego, a on śmiał się razem z nimi, cho­ciaż w rze­czy­wi­sto­ści
włosy jeżyły mu się ze stra­chu.


A gdy rano obu­dził się w miesz­ka­niu Wali­góry, z twa­rzą przy­ci­śniętą do
blatu stołu i puł­kiem woj­ska masze­ru­ją­cym mu w czaszce, w gło­wie
koła­tała mu się jedna myśl: kim, do cho­lery, jest Stara Nie­mra?


***


– Daj jesz­cze – wychry­piał do żony Mako­lą­gwa, strą­ca­jąc ze stołu pustą
flaszkę, która prze­wró­ciła się, poto­czyła po bla­cie i roz­trza­skała z hukiem na pod­ło­dze.


– Star­czy ci! – zapro­te­sto­wała jego żona, uda­jąca, że szo­ruje pod­łogę, a w rze­czy­wi­sto­ści popa­tru­jąca raz po raz na męża ze stra­chem i zmar­twie­niem w oczach. – Heniek… Powiedzże co… Jak tylko wró­ci­li­ście z lasu, to usia­dłeś i nic nie gadasz, jak obcy jakiś. Dzie­ciaki mówili, że
trumna zabita na głu­cho, bo z Mietka mia­zga została. To prawda? Prawda?
– dopy­ty­wała nie­spo­koj­nie. – Heniuś, Lenar­to­wej prze­cie nie zapy­tam.


Wstała i sta­nęła nad nim. Mydliny z jej mokrych dłoni kapały mu na
poła­tane, robo­cze por­tki. Opę­dził się od niej jak od dokucz­li­wej muchy.


– Aj, nie jazgocz mi, babo, nad uchem. – Przy­mknął oczy, wziął głę­boki
oddech i mil­czał tak długo, że nie spo­dzie­wała się już żad­nej
odpo­wie­dzi. Chwy­ciła za szczotkę i już miała brać się znowu do roboty,
kiedy usły­szała: – Prawda. Pra­wie nie było co we trumnę pako­wać.
Musie­lim go szpa­dlem zbie­rać.


Aż wzdry­gnął się na to wspo­mnie­nie.


– Heniek, a co to mogło być? – Spoj­rzał na nią uważ­niej, jej duże, piwne
oczy były wypeł­nione stra­chem. Gestem kazał jej wstać i przy­gar­nął ją
mocno do sie­bie.


– Nie wiem – wyszep­tał w jej spód­nicę. – Nie wiem, Tecia. Zwie­rzę
jakieś.


Prze­że­gnała się gwał­tow­nie kilka razy.


– Jezus Maria, Heniuś, a jak to… – Nie dokoń­czyła. – Jak to jakie licho?


Twarz Mako­lą­gwy pociem­niała. Gdy tylko zoba­czył poszat­ko­wane ciało
Lenarta, pomy­ślał dokład­nie o tym samym. Nie mówił o tym gło­śno, bo nie
chciał przed mili­cjan­tami wycho­dzić na nie­do­uczo­nego chłopa, ale bał
się, że…


– A my tu bez księ­dza! Nawet babki nie ma, jak trzeba – zakwi­liła
prze­ra­żona. Nagle przy­po­mniała sobie: – Wodę świę­coną mam! Próg trzeba
skro­pić.


– A pokrop – zgo­dził się, z głową na­dal wtu­loną w jej brzuch. – Pokrop,
Tecia.


– Chry­ste, po co żeśmy tu przy­jeż­dżali… – wyrwało się jej. – Na taką
ponie­wierkę…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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